
Oft2-BŁ,M4ŁJ Offdfr > 

( B.D.I.C] 

le 17 janvier 1963 — Pric<vt?rił 178, SF OJ5,JM® 

SÏBSNA mmm ™™™ «im •• 1 

ROK XXIII 
PARYS—i-ONUYN 

Nr 3/1071 (803) CZWARTEK, 17 stycznia 1963 

ORZEŁB1MY 
ÏMAk& W4&C4ĄC4 O IM4HÙ6C 

Następny numer „Orła Białego/Syreny" z datą 24 stycznia 
ukaże się w podwójnej objętości 16 stron 

i będzie pośpięcony setnej rocznicy 
P O W S T A N I A  S T Y C Z N I O W E G O  

9 9  NIEPRAWDA PANA KLISZKI it 
W L' Oservatore Romano z dnia 16 
grudnia ub. r. (nr 288) ukazał się 
artykuł pod powyższym tytułem. 
Niewątpliwie zainteresuje on na­
szych Czytelników. I dlatego poda­
jemy go w całości w tłumaczeniu 
polskim — Redakcja. 

W ubiegłych dniach w Rzymie wice­
marszałek polkiego Sejmu, p. Zenon 

TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

GLOS AHERTKII CIOS EUROPY 
NAJMOCNIEJSZE i zarazem naj-

miarodajniejsze światło na sy­
tuację światową rzuciły w ub. tygod­
niu dwie równoczesne niemal wypo­
wiedzi z 14 stycznia, dwu prezyden­
tów, Kennedy'ego i de Gaulle'a. Były 
to głosy — Ameryki z jednej oraz 
Europy, reprezentowanej przez Pre­
zydenta Francji z drugiej strony. 

Ten dwugłos odsłonił bowiem wy­
raźniej, niż kiedykolwiek dotychczas 
nowość układu sił w łonie zachodnie-
og obozu, na którą składają się dwa 
czynniki : samodzielność kontynental­
nej Europy i czołowa, przywódcza w 
niej rola Francji. Wielka Brytania, 
która musiała pogodzić się z utratą 
Skybolta i przyjąć narzucony jej na 
Bahamach układ w sprawie zbrojeń 
nuklearnych i musi zabiegać o do­
puszczenie do Wspólnego Rynku, or­
ganizacji, którą w ciągu lat starała 
się rozbić, została przez Francję, al­
bo raczej w następstwie rozwoju sy­
tuacji światowej i własnej polityki 
— odsunięta na upokarzający ią, dal­
szy plan. 

Samodzielność zach. Europy, pod 
francuskim przewodem de Gaulle'a 
oznacza jej własne zdanie i chęć 
stania na własnych nogach. Nie jest 
ona jednak skierowana przeciwko 
jedności Zachodu w obliczu zagro­
żenia ze strony imperializmu komu­
nistycznego. Wynika to jasno z wie­
lu, także ostatniego oświadczenia 
Prezydenta Francji, a jest też w taki 
sposób rozumiana po drugiej stronie 
Atlantyku przez Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. Kennedy w swoim 
orędziu „o stanie unii" poświęcił spo­
ro miejsca tej zasadniczej sprawie 
i stwierdził, że „dalecy od niechęci 
do nowej Europy, uważamy ją za mi­
le widzianego partnera ,a nie rywa­
la". 

Nie ukrywał też, że liczy się z 
różnicami zdania w rozmaitych spra­
wach w miarę jak Europa samo­
dzielna będzie układała swoje stosun­
ki „współzależności" (interdepeden-
dence) w ramach zachodniego przy­
mierza. „Ale — mówił Kennedy da­
lej — są to uczciwe różnice poglą­
dów między uczciwymi partnerami, 
bardziej realne w rzeczywistości i 
częstsze między naszymi zach.-euro-
pejskimi sprzymierzeńcami, aniżeli 
między nimi a Stanami Zjednoczony­
mi. Albowiem jedność wolności/ ni­
gdy nie opierała się na całkowitej 
jednolitości opinii — szczęśliwie. 
Niemniej — stwierdził Prezydent — 
podstawowa jedność naszego przy­
mierza w głównych sprawach trwa 
dalej". 

Kennedy ostrzega 
przed lekkomyślnymi nadziejami 

Podkreśliwszy, że zasadnicza jed­
ność obozu zachodniego hie jest za­
grożona przez mniej istotne różnice 
poglądów, zwłaszcza między Amery­
ką a rosnącą w siły zach. Europą, 
prez. Kennedy ostrzegł przed lekko­
myślnymi nadziejami na rozkład im­
perium komunistycznego: „Znowu bę­

dę doradzał ostrożność. Nie prze­
widuję sensacyjnej zmiany komuni­
stycznych metod ani celów .. v ani 
wewnętrznego rozłamu, chociaż róż­
nice chińsko-sowieckie wywołują za­
mieszanie w komunistycznym impe­
rium". O ideologicznych różnicach 
między Moskwą a Pekinem i prze­
sadnych nadziejach, do różnic tych 
przywiązywanych, powiedział dalej 
Kennedy słusznie, że „spory o to, 
jak najskuteczniej pogrzebać świat 
wolny nie dają powodu do radości 
ze strony Zachodu". 

Realizm, oparty na poczuciu siły 
cechował zresztą całą mowę Kenne­
dy'ego, która była przeglądem rocz­
nych osiągnięć i planów na przysz­
łość jego rządu. Ze szczególnym 
i usprawiedliwionym zadowoleniem 
mówił o nuklearnym i międzyplane­
tarnym rozwoju techniki amerykań­
skiej. Międzynarodowych sukcesów 
ub. roku Prezydent nie wynosił pod 
niebiosa i podkreślał wyraźnie ich 
wyłącznie defensywny charakter w 
stosunkach z blokiem sowieckim. 
Neutralizacja Laosu i opór stawiany 
komunistom w pld. Wietnamie zosta­
ły zaliczone do sukcesów, ale — jak 
wskazujemy dalej — można mieć co 
do tego duże wątpliwości. Wreszcie, 
stabilizacja położenia w Berlinie i 
fakt, że świat wolny, głównie za 
sprawą Ameryki, nie cofnął się do­
tąd przed sowiecką presją jest 
wprawdzie względnym, bo jedynie 
defensywnym sukcesem, ale zobaczy­
my, co przyniesie przyszłość. Kto się 
wyłącznie broni, zwykle w końcu 
zmuszony jest do ustąpienia. 

Berlin i wyrównywanie różnic 
zachodnich 

Przyjazd Chruszczowa na czele 
falangi satelickich przywódców ko­
munistycznych kieruje uwagę świata 
znowu na Berlin, ale komentatorzy 
zachodni spodziewają się, że — po 
doświadczeniach kubańskich i zajęty 
porządkowaniem własnego podwórka 
komunistycznego — Chruszczow nie 
zdobędzie się na żaden nowy cios w 
prawa Zachodu na terenie Berlina. 
Uwaga zachodnich kół politycznych 
jest zresztą teraz zbyt zaabsorbowa­
na własnymi sprawami, aby mieć 
wolną głowę na śledzenie zamiarów 
sowieckich. Są rokowania bruksel­
skie o wstąpienie W. Brytanii do 
Wspólnego Rynku, które — mimo 
twarde warunki de Gaulle'a — będą 
dalej prowadzone w nadziei ze strony 
Londynu, że pozyska innych part­
nerów Szóstki przeciw Francji. Jest 
sprawa „multilateralnej broni nu­
klearnej", odrzuconej przez de Gaul­
le'a, ale przyjętej przez W. Brytanię 
i Adenauera oraz przewidywanej 
przez Waszyngton dla państw Przy­
mierza Atlantyckiego mimo odmowy 
francuskiej. Podróże szefów rządów 
w najbliższej przyszłości są dowo­
dem dużej aktywności politycznej 
stolic zachodnich. Szwedzki Tage 

(Dokończenie na str. 8) 

Powołanie nowej Egzekutywy Zjednoczenia Narodowego 
W wyniku konsultacji przeprowa­

dzonych ze Stronnictwami i ugrupowa­
niami, wchodzącymi w skład Rady 
Jedności Narodowej — Rada Trzech 
powierzyła misję utworzenia Egzeku­
tywy Zjednoczenia Narodowego p. A-
damowi Ciołkoszowi. 

P. Adam Ciołkosz misję przyjął i 
w dniu 15 stycznia utworzył Egzeku­
tywę w składzie: Adam Ciołkosz — 
przewodniczący, dr. Witold Czerwiń­
ski, Tadeusz Drzewicki, Władysław 

Kański — sprawy wewnętrzne, Józef 
Płoski, Wiktor Romanow Głowacki, Kazi­
mierz Sabbat — skarb., dr Jan Sta-
rzewskj — sprawy zagraniczne, Ste­
fan Soboniewski — sprawy emigracji 
polskiej, Zbigniew Stypułkowski. Ra­
da Trzech zgodnie z wnioskiem p. A-
dama Ciołkosza powołała w. w. na 
członków Egzekutywy. Mec. Zbigniew 
Stypułkowski przebywać będzie stale 
w Waszyngtonie jako przedstawiciel 
Egzekutywy Zjednoczenia Narodowe­
go w Stanach Zjednoczonych. 

frMiki 
PRZEMÓWIENIE OKOLICZNOŚCIOWE 

* Przeprosiwszy uprzejmie śpiącego sąsiada, 
Wyszedłem. Mówca pewnie do dziś jeszcze gada. 

WESTCHNIENIE PASOŻYTA 
Kiedy mnie kto ugoszczą, 
Bardzo mi życie upraszcza•! 

Rawicz 

N a d  b r z e g a m i  S e k w a n y  

CHMURY NAD ATLANTYKIEM 
Komentując wypowiedzi gen. de 

Gaulle'a w czasie wczorajszej konfe­
rencji prasowej, paryski dziennik 
„Combat" pisze: „Karty są na stole, 
ale gra nie jest skończona. Partia za­
ledwie się zaczęła. I będzie trudna". 

Moje osobite wrażenie jest trochę 
inne. Istotnie, prezydent Republiki-
wczoraj wyłożył swoje karty na stół. 
Wyłożył ie w sposób uprzejmy i kur­
tuazyjny, nie szczędząc pod adresem 
swych partnerów ani uśmiechów ani 
komplementów. Ale tym niemniej sta 
nowczo oświadczył, że grać z nimi 
nie chce. 

Podnosząc olbrzymie zasługi W. 
Brytanii w najtrudniejszym okresie 
drugiej wojny św:atowej, gen. de Gaul­
le stawia dzisiaj swego ,,przyjaciela 
Maemillana" wobec następującej al­
ternatywy: albo musi się zgodzić na 
wszystką podyktowane warunki, albo 
W. Brytania do Wspólnego Rynku nie 
zostanie dopuszczona. Nie może być 
co do tego żadnych złudzeń. Francja 
przeciwstawi się wejściu „wyspiarzy" 
do kontynentalnej wspólnoty gospo­
darczej i wspólnoty politycznej, jeśli 
o tej ostatniej można jeszcze mówić 
bez narażania się na zarzut operowa­
nia pobożnymi życzeniami. 

Gen. de Gaulle odpowiedział także 
„nie" na amerykańskie propozycje a-
tomowe. Nie wierzy on w to, że Sta­
ny Zjednoczone puszczą w ruch — 
„koniecznie i natychmiast" — całą 
swoja machinę wojskową w wypadku, 
gdy Europa zachodnia znajdzie się 
w krytycznej sytuacji. I dlatego Fran­
cja musi mieć własną, narodową broń 
atomowa. Nie wypiera się ona swego 
sojuszu atlantyckiego, ale uważa, że 
„sojusze nie mają cnoty absolutnej". 

Choć stanowisko gen. de Gaulle'a 
w sprawie francuskiej „siły uderze­
niowej" było znane od dawna, mimo 
to tak jasno postawione zagadnienie 
wywołało we Francji w elkie porusze­
nie. Niektórzy politycy widzą w tym 
początek kryzysu atlantyckiego. I 
zwracają uwagę na tę oczywistą praw­
dę, że fabrykacja narodowej broni a-
tomowej wymaga istnienia — przy-
najmnej na pewien czas — „obronnego 
parasola NATO". 

Zatrzasnąwszy przed W. Brytanią 
drzwi prowadzące do Wspólnego Ryn­
ku, odrzuciwszy propozycje prezyden­

ta Stanów Zjednoczonych w sprawie 
„wielostronnej broni atomowej", pre­
zydent Republiki myśli o budowie trze­
ciej światowej siły w oparciu o kon­
tynentalną grupę Sześciu, a przede 
wszystkim we współpracy z Niemcami 
Federalnymi. Zakłada przy tym przy­
puszczalnie. że wszyscy członkowie 
Wspólnego Rynku podzielają — lub też 
w przyszłości podzielą — jego poglą­
dy odnośnie konstrukcji politycznej. 

Otóż to nie jest takie pewne. Gen. 
de Gaulle jest dzisiaj zwolennikiem 
układów rzymskich regulujących za­
gadnienie gospodarcze, choć przed 
tem był ich przeciwnikiem, ale w dzie­
dzinie politycznej różni się bardzo od 
swych europejskich partnerów. Ci o-
statni są zwolennikami politycznej in­
tegracji Europy zachodniej i udziału 
w niej W. Brytanii, podczas gdy pre­
zydent Republiki francuskiej wciąż 
wysuwa na czoło zasadę narodowej 
suwerenności. W stosunkach między­
narodowych — pisze dzisiaj „Le Po­
pulaire de Paris", organ socjalistów 
SFIO — de Gaulle pielęgnuje idee 
kongresu wiedeńskiego i berlińskiego 
z ubiegłego stulecia. 

Francja chce oprzeć swoją politykę 
na ścisłej współpracy Paryża i Bonn. 
Niewątpliwie pojednanie francusko-
niemieckie przyjęte zostało w obu kra­
jach z ogromnym zadowoleniem. Ale 
co będzie, jeśli Niemcy zachodnie, po­
stawione wobec konieczności wyboru 
między Francją i Stanami Zjednoczo­
nymi — wybiorą te ostatnie ? W ja­
kiej sytuacji znajdzie się wówczas 
Francja? Czy i wtedy będzie hołdo­
wała zasadzie suwerennego osamotnie­
nia ? 

Oto pytania, na które nie znajdu­
jemy dzisiaj odpowiedzi. Gromadzące 
się nad Atlantykiem chmury przesła­
niają horyzont, utrudniają obserwację. 
A wiatry są tak słabe, że nie wiadomo 
skąd wieją. Na temat polityki sowiec­
kiej nie padło wczoraj żadne słowo. 
Jest to charakterystyczne i znamienne. 
Może nawet niepokojące. 

Stanisław Paczyński 
P.S. Przed paru dniami niektóre 

pisma francuskie podały wiadomość, 
że premier Georgeu Pompidou ma po­
dobno zamiar odwiedzić na wiosnę 
Polskę Gomułki i inne kraje za że­
lazną kurtyną. 

Kliszko. miał konferencję prasową na. 
temat stosunków między Kościołem i 
Państwem w jego kraju, aby — jak się 
zdaje — udowodnić, że eksperyment 
dokonany w Polsce ma znaczenie mię­
dzynarodowe. Zobaczymy dalej racje, 
dla których zgadzamy się całkowicie 
z tą miarodajną osobistością, która) 
jest nie tylko wicemarszałkiem Sejmu, 
lecz także członkiem biura polityczne­
go „zjednoczonej partii robotniczej". 
Mamy tu do czynienia z osobistością 
wykwalifikowaną, a nawet wybitniej­
szym protagonistą walki z Kościołem. 

Otóż pan Zenon Kliszko, przemawia­
jąc wobec dziennikarzy włoskich i za­
granicznych oraz „gęstej publicznoś­
ci", powiedział, że po „rewolucji soc­
jalistycznej" Biskupi, „tradycyjnie 
związani z klasami bardziej reakcyjny­
mi", mieli się znaleźć w ,,próżni spo­
łecznej": stąd trudność „przystosowa­
nia się' do nowego stanu rzeczy, cze­
go nie było natomiast w ZSRR, gdzie 
„narodowy" charakter Kościoła pozwo­
lił na „szybszą i mniej bolesną" adap­
tację. Dlatego Kościół katolicki miat 
mieć role zasadniczą w „kampanii an­
tykomunistycznej" i miał być „poli­
tycznym przyczółkiem" przeciw Pań­
stwu. Stąd „stanowisko dwoistości, 
które nie może trwać długo: działanie 
w kraju socjalistycznym i równocześ­
nie walczenie wszelkimi sposobami 
przeciw temu krajowi". 

Zaiste, budowa socjalizmu wymaga­
łaby w kraju o większości ludności 
katolickiej „symbiozy Kościoła i Pań­
stwa. katolicyzmu i materializmu . . 
Zasada separacji (rozdziału) jest ja­
koby zrealizowana, religia uważana 
za sprawę prywatną, a jeżeli są cza-, 
sem opozycje — to wynika to z fak­
tu, że „bardziej skrajne skrzydło epis­
kopatu gwałci zawarte układy". 

Dziś jednak pewne oznaki pozwa­
lają żywić nadzieję, że nie będzie 
„nieprawdopodobne — w perspektywie 
— zawarcie konkordatu". 

Według oficjalnego dziennika włos­
kiej parti; komunistycznej, takie by­
ły by wywody pana Kliszki. Usiłuje­
my je zreferować z jak największą; 
dokładnością; ale naturalnie nie mo­
żemy ich pozostawić bez odpowiedzi, 
ponieważ prawda i sprawiedliwość są 
wartościami, których żadna propagan­
da nie ma prawa obrażać i wywracać* 
Dlatego właśnie — a także przez lo­
jalność wobec naszych braci z Polski, 
duchownych i świeckich — będziemy; 
z kolei mówili o coraz, trudniejszych' 
warunkach . stwarzanych religii kato­
lickiej przez reżim warszawski. 

Kto śledził to w ciągu tych wszys­
tkich lat j jeszczë pamięta różne fa­
zy długiego dramatu, ten wie dobrze, 
że pan Zenon Kliszko mówi rzeczy, 
niezgodne z prawdą. Wzsystkim w'a-
domo, że gdy w Polsce byli tylko Po­
lacy. ciemiężeni okupacją nazistow­
ską. komuniści zaś byli w Moskwie, a 
inni „esponenti" gdzie indziej — s 
narodem i w narodzie, w umęczonych 
miastach, w więzieniach, w obozach 
śmierci pozostał Kościół, który pła­
cił obficie swoją daninę łez i krwi 
w osobach swoich kapłanów, tysięcy 
księży, zakonników, zakonnic i wier­
nych. Polska raz jeszcze w swej his­
torii bolesnej i chwalebnej odnalazła 
siebie w wierze ojców i wyszła z kon­
fliktu bardziej chrześcijańska, bar­
dziej katolicka, niż kiedy była rozbi­
ta w czasie podwójnej inwazji 1939 
roku. Pan Kliszko mówi o „rewolucji 
socjalistycznej"; ale jest rzeczą po­
wszechnie znaną, że socjalizm marki 
komunistycznej został narzucony naro­
dowi przez armie sowieckie, które od­
wiozły do ojczyzny banitów moskiew­
skiej obediencji i postawiły ich u 
steru pod nadzorem ,,spolszczonego" w, 
tym celu prokonsula. Siła obca ich,1 

utrzymała — i utrzymuje — przy; 
władzy na mocy układów międzynaro­
dowych, które podzieliły Europę na 
„sfery wpływów", ściśle określona 
przy stoliku „wielkich" drugiej wojny; 
światowej. Dlatego nie Kościół znalazł 
się w „próżni społecznej", ale znaleźli! 
sie w niej nowi przybysze — i może 
jeszcze w niej pozostają. 

W tym dalekim zresztą roku 1945 
nowi przywódcy, przytaczając racje 
nieistotne, wypowiedzieli Konkordat * 
roku 1925 — w bezpłodnym usiłowa­
niu podburzenia katolików przeciw Sto­
licy Świętej, której zarzucano zmowę 

(Dokończenie na str. 8) 
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JAN KONERT 

„Odstalinienie" w Islandii 
' I TRAWESTUJĄC sławną odpowiedź 

-*• Kliminy, zapewniającą, że nawet 
i.bidna mysz a ma tyż" a udzieloną 
przez tę zuchowatą starościnę na wese­
lu Lucjana Rydla pewnej ciekawej pa­
niusi. która zakłopotała się „czy ma 
też coś" Jagusia, szczęśliwa panna 
młoda, można by powiedzieć, że ubo­
ga i mała Islandia „tyż" ma partię 
komunistyczną. Trudne warunki eko­
nomiczne na wyspie, skurczonej do 
103.000 km. kw. powierzchni ziemi, 
opryszczonej wulkanami i gejzerami, 
i posiadającej zaledwie 170.000 ludnoś­
ci, która żyje przede wszystkim z 
eksportu ryb a z tym eksportem nie 
idzie w ostatnich latach łatwo, spra­
wiły, że partia komunistyczna jest do­
syć liczna a jej wpływ na życie kra­
ju chociaż nie decydujący, nawet nie 
przemożny ale w każdym razie dosyć 
uciążliwie zawadzający. Trzyletnia 
„wojna rybna" Islandii z Anglią, któ­
ra zamknęła swój chłonny rynek przed 
olbrzymimi dostawami śledzi islandz­
kich w represji za wprowadzenie przez 
Islandię 12-milowej granicy do poło­
wu ryb, wyszła na dobre tylko komu­
nistom. 

W partii toczyła się od paru lat u-
parta walka między starą gwardią sta­
linowców a pokoleniem młodszym, któ­
re pobrało uświadomienie ideologicz­
ne przeważnie po za wyspą, w róż­
nych krajach bloku komunistycznego. 
Uczyli się nowego kursu w Moskwie, 
uczyli się także w Warszawie. I cho­
ciaż można wątpić w szczerość i trwa­
łość odchyleń Chruszczowa od żelaz­
nej linii Stalina, chociaż można upat­
rywać w nich jedynie czasową zmia­
nę taktyki a nie świadome odrzucenie 
zasad — faktem jest, że młodzi ko­
muniści islandzcy, wysłani na prze­
szkolenie za granicę, wrócili zbunto­
wani przeciw ewangelii o nieomyl­
ności i doskonałości ,,słoneczka i ojca 
narodów". Głośno zapowiadali, że o-
czyszczą partię z stalinowskich na­
rośli. 

Swego dopięli. Stało się to na kon­
gresie partii, zwołanym w tygodniu 
przed Bożym Narodzeniem. Stanął po 
ich stronie „odszczepieniec" stalinow­
ski Ludwig Josefsson, b. minister ry­
bołóstwa. mówca zręczny, działacz do­
świadczony, który wylał kubeł pomyj 
na wczorajszych przyjaciół i w dużej 
mierze przyczynił się, że z 33 człon­
ków Komitetu centralnego wysiudano 
17 najbardziej zagorzałych stalinow­
ców. Poszły m. in. na zieloną trawkę 
takie tuzy jak Brynjolfur Bjarnasson, 
poseł do Alltingu (sejmu), b. minister 
i b. przewodniczący tegoż Komitetu, 
następnie Eggert Thorbjarnarsson, 
rzutki organizator i czołowy teoryk 
partii oraz Kristin Andresson, 
ataman intelektualistów partyjnych. 
Ostał się tylko jeden, stary Einar 01-
geirsson, wybrany ponownie na prak­
tycznie nic nie znaczące stanowisko 
przewodniczącego najwyższej Rady. 

Dodajmy tu, że islandzka partia ko­
munistyczna podobnie do trzech po­
zostałych partii komunistycznych w 
Skandynawii — szwedzkiej, duńskiej 
i norweskiej — ma inną strukturę or­
ganizacyjną niż reszta partii komu­
nistycznych w świecie. Nie posiada np. 
biura politycznego. Organem rządzą­
cym jest Komitet centralny a w nim 
największą siłą przewodniczący, na 
którego z wyborów na kongresie wy­
szedł Josefsson. Do prezydium Komi­
tetu wchodzą jeszcze dwaj sekretarze 
z zastępcami i skarbnik również z za­
stępcą. Oficjalna nazwa partii brzmi 
„Socjalistyczna partia jedności". Pod­
czas ostatnich wyborów do Alltingu 
próbowali komuniści pozyskać głosy 
wyborców o sympatiach lewicowych 
przez utworzenie satelickiego „Związ­
ku Ludowego"; ewentualni posłowie, 
którzy zdobyliby mandaty dla tej za­
kamuflowanej przybudówki, byli z gó­
ry zobowiązani do głosowania w All­
tingu ściśle według instrukcji partii 
komunistycznej. Nic jednak z tego 
nie wyszło, marionetka nie dostała ani 
jednego mandatu. 

PRZEKAZY PIENIĘŻNE 
DO POLSKI 
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PACZKI WOLNE OD CŁA 

Ale sukces kongresowy młodych bun­
towników nie jest całkowity i trudno 
przewidzieć czy i kiedy uda im się 
wyeliminować stalinowców zupełnie, 
gdy się zważy swoistą strukturę orga­
nizacyjną partii i pewną wszechstron­
ność jej poczynań. Bowiem Rada — 
Radą, Komitet — Komitetem, grupa 
parlamentarna swoją drogą ale prócz 
tego partia prowadzi różne samodziel­
ne instytucje i przedsiębiorstwa, dzia­
łające na podstawie publicznego pra­
wa handlowego a są one jej jeżeli nie 
jedyną to w każdym razie najpotęż­
niejszą podstawą finansową. Należy 
do nich nowoczesna drukarnia, duża 
księgarnia i zakład wydawniczy a nad­
to kilkanaście firm eksportowych i 

importowych. Wszystkie przedsiębior­
stwa są własnością partii, zarządy do­
bierane przez długie lata opanowane 
są przez stalinowców i najważniejsze 
stanowiska kierownicze zajmują co do­
piero usunięci z Komitetu członkowie. 
Osadzeni są na mocy skomplikowa­
nych kontraktów, zgodnych jednak z 
prawem państwowym, i trudno Będzie 
ich wykurzyć. A gdy zostaną i zaczną 
iść na udry z nowym Komitetem cen­
tralnym. gdy będą robili trudności w 
przekazywaniu funduszów — odstali-
niony Komitet i jego dynamiczny prze­
wodniczący mogą znaleźć się w kło­
potach. 

Takie obawy i takie..., nadzieje 
powstają w Islandii i w pobratymczej 
Norwegii, nadzieje — ponieważ im 
więcej podobnych perypetii tym prę­
dzej nadmiernie wybrzuszona partia 
może schudnąć i stracić na wadze, na 
wpływach i znaczeniu. A wtedy w 
stosunki na wyspie wróci spokój. 

WIZYTA KARDYNAŁA KOENIGA 

Kardynał Franciszek Koenig, arcy­
biskup wiedeński, przyjął zaproszenie 
ks. prymasa Wyszyńskiego i zamie­
rza przyjechać w tym roku z wizytą 
do Polski. Wizyta ta była planowana 
od dawna. Pierwsze zaprosiny wyszły 
od kardynała Wyszyńskiego w marcu 
roku ubiegłego, kiedy był on gościem 
arcybiskupa w czasie przejazdu przez 
Wiedeń a w drodze do B^ymu. Po­
wszechnie oczekiwano, że ka.rdynał 
Koenig weźmie udział w sierpniowych 
uroczystościach kościelnych zorganizo­
wanych w Częstochowie z okazji tra­
dycyjnej pielgrzymki i ceremonii od­
nowienia ślubowań jasnogórskich. Do 
wizyty jednak nie doszło, bo władze 
reżimowe nie dały kardynałowi wizy. 

Dopiero niedawno podanie o wizę 
zostało pozytywnie załatwione, trze­
ba jednak dodać, że brak jest nadal 
wyjaśnienia dlaczego tak długo z tym 
zwlekano 

WŁADYSŁAW OPOLSKI ZE SPRAW KRAJOWYCH 

Albo „Marksizm" albo zboże ff 
W REFERACIE wygłoszonym na 

IV zjeździe związków zawodo­
wych, w listopadzie ub. r. Gomułka 
naświetlił sytuację gospodarczą Kraju 
przy końcu drugiego roku obecnego pla­
nu pięcioletniego, obejmującego okres 
od 1961 do 1965 r. Jak wiadomo, w kil­
ku ważnych gałęziach gospodarki, plan 
nie został wykonany. W szczególności, 
jeśli chodzi o rolnictwo, zbiory zbóż 
chlebowych były znacznie niższe od 
uzyskanych w roku 1961. W rezulta­
cie. celem uzyskania w następnych 
trzech latach wyników bardziej real- ' 
nych, postanowiono przeprowadzić w 
planie na pozostały okres, pewne prze­
grupowania. Z pozostałej sumy limi­
towej 327 miliardów, 60 miliardów 
przeznaczy się na inne cele, głównie 
dla rolnictwa, z czego znowu poważną 
część otrzyma przemysł pracujący dla 
rolnictwa. 

Najistotniejszą jednak częścią re­
feratu Gomułki była sytuacja w rol­
nictwie, którego produkcja nie nadą­
żyła pokryć zapotrzebowania Kraju, 
co pociągnęło za sobą zwiększenie i 
tak już wysokiej kwoty importu zbóż 
chlebowych. 

PRODUKCJA A IMPORT 

Według Gomułki, zbiory zbóż chle­
bowych były w roku 1962 o 7,8 pro­
cent niższe niż w roku poprzednim. 
Zebrano 2 kwintale mniej z hektara, 
a w sumie dwa miliony ton w porów­
naniu z 1961 r., który nawiasem mó­
wiąc należał do lat dobrych. Ponadto 
zebrano mniej: 7,6 milionów ton ziem­
niaków oraz 1,3 milionów ton buraków 
cukrowych, co poważnie zagraża utrzy­
maniu na obecnym poziomie produkcji 
mięsa, którego eksport wykazał w o-
statnich latach poważny wzrost i głów­
nie przyczynił się do zdobycia tak 
bardzo potrzebnych walut zagranicz­
nych. 

Ponadto nie należy zapomnieć, że 
ludność Polski wzrosła w ostatnich 12 
latach o 22 procent, t.j. z 25 do 30,5 
molionów co wymagało znacznie zwięk­
szonej produkcji zbóż chlebowych i 
pasz, by pokryć wzrastające zapotrze­
bowanie na mięso. 

Import zbóż chlebowych — jak wy­
nika z przemówienia Gomułki — wy­
nosił w 1960 r. 2,1 milionów ton, w 
1961 oraz 1962, po 2,5 milionów, zaś 
sytuacja w roku 1963 wymagać bę­
dzie sprowadzenia 2,85 milionów ton. 
W sumie, w ciągu czterech lat t.j. w 
latach i960 do 1963 Polska zmuszona 
jest sprowadzić około 10 milionów ton, 
które kosztują Kraj 2,5 miliarda zło­
tych. 

Według Gomułki, produkcja zbóż 
chlebowych powinna w najbliższych la­
tach wzrosnąć z 15 milionów do 18 
a nawet 20 milionów ton, co pozwoli 
na zmniejszenie importu i zaoszczę­
dzenie tak poważnych kwot, płatnych 
głównie W twardej walucie zagranicz­
nej. Wyraził on przy tym nadzieję, że 
pogoda w 1963 roku będzie lepsza i 
zbioru lepsze. 

CZYNNIKI HAMUJĄCE 
PRODUKCJĘ ROLNĄ 

Wśród czynników obiektywnych, któ­
re wpłynęły na zmniejszenie w 1962 r. 
zbiorów, Gomułka przytoczył na pierw­
szym miejscu pogodę. Zachodzi jednak 
pytanie, czy nie istnieją w gospodar­
ce „socjalistycznej" i inne jeszcze przy­
czyny, które można by również na­
zwać obiektywnymi, a które hamują 
i to opważnie rozwój polskiego rolnic­
twa. Mamy tu oczywiście na myśli rol­

nictwo indywidualne, któremu należy 
zawdzięczyć, że import zbóż chlebo­
wych już i w ubiegłych latach nie 
wzrósł do poziomu, zapowiedzianego 
na rok 1963. Jak wiadomo, a co wy­
raźnie potwierdził Gomułka, Polska 
posiada wciąż jeszcze ogromne rezer­
wy ziemi uprawnej, leżące albo odło­
giem albo niedostatecznie lub niepra­
widłowo wykorzystane. Co zatem jest 
przyczyną niewykorzystania tych re­
zerw. które mogłyby dać Krajowi te 
dodatkowe 3 do 5 milionów ton zbóż 
chlebowych ? 

Przyczyn jest tu kilka, jectaak głów­
ną z nich jest uporczywe stosowanie 
przez reżimy komunistyczne zasad 
marksistowskiej gospodarki rolnej. 
Wprawdzie „tolerowanie" w Polsce 
gospodarki indywidualnej przyniosło 
korzyści nie tylko Krajowi, ale zaczy­
na służyć Jako przykład nawet Sowie­
tom. niemniej jednak, prędzej czy póź­
niej muszą zniknąć jeszcze niewspół­
mierne obciążenia rolników, stanowiące 
charakterystykę gospodarki komunis­
tycznej; musi być przywrócone rolni­
kowi zainteresowanie zarówno do 
zwiększenia areału posiadanej ziemi 
jak i ułatwienie mu przejścia do gos­
podarki intensywnej. 

CO MÓWI ANKIETA? 

Ostatnio Głos Pracy z 13 grudnia 
ub. roku ogłosił wyniki ankiety, prze­
prowadzonej przez Ośrodek badania 
opinii publicznej polskiego radia. 
Wprawdzie ankieta miała na celu 
stwierdzenie przyczyn gospodarstw za­
niedbanych, niemniej jednak odpowie­
dzi wskazywały wyraźnie na pewne 
czynniki hamujące rozwój produkcji 
rolnej. 

Z zapytanych rolników 20,3 procent 
podało jako przyczynę słabości gospo­
darstw, za wysokie podatki, 20,3 pro­
cent złą glebę a 24,3 procent choro­
bę lub starość właściciela. Ponadto 
24,8 procent podało brak rąk do pracy, 
a tylko 10,9 procent niedbalstwo lub 
lenistwo rolnika. 

Jest rzeczą wiadomą, że wieś pol­
ska powoli się wyludnia. Młodzież 
emigruje do powstających, nowych oś­
rodków przemysłowych, a nawet ci, 
którzy ukończyli szkoły rolnicze, rzad­
ko wracają, by objąć stanowiska agro 
— lub zootechników. Praca na wsi u-
traciła atrakcję. 

Jednak najważniejszą przyczyną 
braku zainteresowania pracującego na 
roli są wysokie podatki, a tu na pierw­
szym miejscu należy wymienić obowią­
zkowe dostawy zboża, ziemniaków i 
zwierząt rzeźnych, za które władze 
płacą rolnikowi zaledwie połowę cen 
rynkowych. Wysokość dostaw wymie­
rza się weiług areału posiadanej ziemi. 
Tu zatem leży główna przyczyna bra­
ku zainteresowania rolnika, by powięk­
szyć areał posiadanej ziemi, ponieważ 
wkłady musi on wpierw pokryć z 
własnego, skromnego kapitału zaś na­
stępnie dużą część zbiorów musi oddać 
państwu w postaci dostaw obowiązko­
wych. które stanowią niewspółmiernie 
wysoki specyficzny podatek, płacony 
przez rolnika w państwie komunistycz­
nym. Z drugiej strony, jeśli powięk­
szy swój areał, to nawet, gdyby zna­
lazł robotników najemnych, to nie wol­
no mu ich zatrudnić, bo to znowu sprze­
ciwia się ludowej konstytucji „wyzys­
kiwania człowieka przez człowieka", 
co w państwie „ludowym" stanowi 
monopol państwowy- Niezależnie od 
tego, gdy tylko poprawi swój byt, 
wówczas zostanie okrzyczany jako ka­
pitalista wiejski. 

WNIOSKI 

Partia (bo ona a nie rząd kieruje 
gospodarką państwa), będzie musiała 
z obecnej sytuacji wyciągnąć konkret­
ną naukę. Jeśli chce wzbudzić zainte­
resowanie rolnika i zachęcić go do na­
bycia więcej ziemi, to musi przede 
wszystkim znieść dostawy obowiązko­
we, stanowiące dla niego najdotkliw­
szy podatek. Ponadto musi pozwolić 
doświadczonym rolnikom na zakupie­
nie ziemi ponad ustaloną obecnie usta­
wowo normę i zezwolić mu na zatrud­
nienie sił najemnych, zobowiązując 
gospodarza do płacenia im ustawowych 
zarobków, co zresztą należy do obo­
wiązków związków zawodowych. Tyl­
ko taka polityka rolna może zahamo­
wać dalszą emigrację robotników ze 
wsi do miast i dać państwu dodatko­
we 3 do 5 milionów ton zbóż chlebo­
wych, a jednocześnie zaoszczędzić skar­
bowi państwa miliardy złotych, płaco­
nych obecnie za import zboża. Albo 
zboże albo ideologia — innej alterna­
tywy nie ma. 

SETNA ROCZNICA POWSTANIA 
1863 ROKU 

w instytucie Józefa Piłsudskiego 
w Ameryce 

W styczniu 1963 roku przypada set­
na rocznica Powstania Styczniowego. 
Dla uczczenia tej rocznicy Instytut 
Józefa Piłsudskiego w Ameryce przy­
gotowuje: 

1. Wydanie książki p.t. „Józef Pił­
sudski o Powstaniu 1863 roku". Wy­
dawnictwo to ułatwi szerszemu ogóło­
wi czytelników głębsze wniknięcie w 
historię tego powstania i zaznajomi ich 
z pracami i poglądami Józefa Piłsud­
skiego na rolę, którą powstanie ode­
grało w walkach o wolność Polski. 
Książka ta ukaże się 22 stycznia 1963 
roku. 

2. Urządzenie Akademii w dniu 24 
stycznia 1963 roku, poświęconej Po­
wstaniu Styczniowemu (w sali Fundac­
ji Kościuszkowskiej, w Nowym Jorku), 
z udziałem wybitnych mówców i artys­
tów. Szczegółowy program będzie po­
dany w prasie. 

3. Pokaz zbiorów archiwalnych In­
stytutu na wystawie publikacji o 1963 
r., zorganizowanej przez New York 
Public Library i udostępnionej dla pu­
bliczności przez cały miesiąc styczeń 
1963 roku. 

W związku z tą tak ważną roczni­
ca, Instytut Józefa Piłsudskiego pro­
jektuje powołanie do życia Tymcza­
sowej Kapituły Potomków Powstań­
ców 1863-go roku, która współpracu­
jąc z Instytutem, miatapy w _elu zbie­
ranie ewidencji i wszelkich wiadomości 
o uczestnikach powstania i ich rodzi­
nach oraz pracę nad dokonaniem spi­
su materiałów i pamiątek historycz­
nych, dotyczących tego powstania. 

Dla ułatwienia prac przygotowaw­
czych tej Kapituły, Instytut J.P. zwra­
ca się z prośbą do wszystkich potom­
ków powstańców 1863 r. i członków 
ich rodzin o nadsyłanie danych perso­
nalnych oraz spisu posiadanych ma­
teriałów i pamiątek historycznych, do­
tyczących tego powstania. Pożądane 
są krótkie opisy oraz fotokopie takie­
go materiału. Uroczyste założenie 
Tymczasowej Kapituły projektowane 
jest na dzień 22 stycznia 1963 roku. 

Adres Instytutu: 
Józef Piłsudski Inst tute of Ame­

rica, 289 Park Avenue South, New 
York 10. N.Y. USA. 

KBONIKA WOJSKOWA 
POLSKA. Dnia 6 grudnia Wylecia}a 

do Moskwy, na oficjalne zaproszenie 
sowieckiego ministra obrony, marszał 
ka Malinowskiego, wielka delegacji 
wojskowa, prowadzona przez popaź-
dziernikowego ministra obrony, ge_ 
nerała broni Mariana Spychalskiego" 
W skład tej delegacji wchodzili p02J[ . 
Spychalskim: I wiceminister i S2ej 
sztabu generalnego — gen. Bordzilow. 
ski, jego zastępca i główny inspektor 
szkolenia — gen. Duszyński, szef -wy­
działu politycznego — gen. Jaruzelski 
główny kwatermistrz — gen. Siemiń­
ski. dowódca obrony powietrznej _ 
gen. Markiewicz, dowódca marynarki 
wojennej — wiceadmirał Studziński, a 

ponadto niejaki gen. Dziadura, które­
go funkcji nie ujawniono, oraz kilku 
oficerów sztabowych. Nie wiadomo dla­
czego w skład tej dużej delegacji nie 

wchodził dowódca sił powietrznych 
gen. Frey-Bielecki. Nie wiadomo rów-
neż, dlaczego dla tej pierwszej wizyty 
Spychalskiego, schorzałego po przej­
ściach w długim więzieniu bierutow­
skim, wybrano akurat okres zimowy. 
Jest to tym dziwniejsze, że już od 
dłuższego czasu krążą pogłoski p0 

Warszawie, że zły start zdrowia Spy­
chalskiego zmusi go niebawem do po­
dania się do dymisji. Może Malinow­
skiemu zależało na jej przyśpieszeniu? 
Podczas tej wizyty, która objęła także 
Leningrad i kilka innych wielkich gar­
nizonów sowieckich, doszło do licz­
nych spotkań z byłymi „popami" Lu­
dowego Wojska Polskiego, usunięty­
mi z niego po „rewolucji październi­
kowej". Najserdeczniejszym spośród 
tych spotkań było rzekomo spotkanie 
z marszałkiem Rokossowskim. 

Jak zapowiedział ostatnio sekretarz 
CKW partii komunistycznej Ryszard 
Strzelecki, Liga Przyjaciół Żołnierza 
ma być przemianowana na Ligę Obro­
ny Kraju, co ma lepiej odpowiadać jej 
rozszerzonym zadaniom i ułatwić 
zwiększenie jej aktywności. 

Podług oficjalnych danych Polskie 
Ratownictwo Okrętowe wydobyło od 
zakończenia wojny do końca 1962 z 
dna morskiego około 200 wraków o 
łącznej wadze 155.000 ton. Między 
innymi 13 zatopionych niemieckich o-
krętów podwodnych. Mimo to znajdu­
je się wzdłuż polskiego wybrzeża jesz­
cze około 100 wraków. Te spośród nich, 
które są dla nawigacji niewygodne lub 
niebezpieczne, mają być wydobyte. 

Trasa kolejowa Kraków-Medyka, na 
obecnej granicy polsko-sowieckiej, ma 
być do 1965 w całości zelektryfikowa­
na Na razie jest zelektryfikowana na 
odcinku Kraków-Dębica, a do września 
b.r. ma być zelektryfikowana po Rze­
szów. 

Z okazji święta Lotnictwa wypusz­
czono nowe znaczki pocztowe, sławią­
ce jednak nie lotnictwo polskie, lecz 
kosmonautów sowieckich, Popowicza i 
Nikołajewa. 

Jak ujawnił tygodnik „Stolica", na­
kład ostatniej książki telefonicznej, o-
bejmującej Warszawę i cale wojewódz­
two warszawskie, zmniejszono ? 85.000 
do 50.000 egzemplarzy, przy czym dla 
abonentów „mieszkaniowych", t. zn. 
prywatnych, których było w sumie 
48.000, przeznaczono zaledwie 8.000 
egzemplarzy. Bardzo charakterystycz­
ny jest również fakt, przytoczony 
przez „Stolicę", że spośród około 4.000 
lekarzy, praktykujących w Warszawie 
i województwie warszawskim, zaled­
wie 1.865 posiada telefony. Warto 
również podkreślić, że warszawska 
książka telefoniczna wydawana jest 
tylko co drugi rok, choć przeciętnie 
co miesiąc następuje około 3.000 zmian. 
Telefonów instytucji i oddziałów woj­
skowych książka ta oczywiście nadal 
nie ujawnia. 

W związku ze zbliżającą się setną 
rocznicą wybuchu powstania stycznio­
wego warto bodaj, ewentualnie także 
dla użytku prelegentów, przytoczyć 
mało znane dane o wojskowych siłach 
rosyjskich, stacjonowanych na począt­
ku tego powstania na terenie „Kró­
lestwa Polskiego": Siły te składały 
się z 5 dywizji piechoty, 1 dywizji ka­
walerii, 6 brygad artylerii i 9 pułków 
kozackich i liczyły około 100.000 żoł­
nierzy. W sumie było 66 batalionów 
piechoty, 25 szwadronów jazdy, 62 
sotnie kozackie i 184 działa różnych 
kalibrów. W porównaniu z mizernie 
uzbrojonym; i słabo wyszkolonymi i 
wyposażonymi oddziałkami powstań­
czymi była to zaiste przytłaczająca 
potęga. Zwłaszcza, gdy się uwzględni, 
że Prusy skoncentrowały — na pod­
stawce umowy „Alvensleben-Gorcza-
ow — wzdłuż swojej granicy z Kró­

lestwem cztery korpusy (I. II. V. i 
VI.) i że także Austria podciągnęła 
ku granicy część swoich wojsk, utrud-
niejąc zasilanie powstańców z Gal'.cji. 

Kage. 
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„FEDRA* 

Z filmami różnie bywa. Ci, którzy 
nie muszą chodzić do kina to ludzie 
szczęśliwi, choć mogą o tym nie wie­
dzieć. Budda twierdzi, że piekło jest 
na ziemi, co każdy kinomaniak może 
potwierdzić, gdy znajdzie się na dwie 
albo i dłużej (powiedzmy cztery) go­
dziny w klatce kina ze złym filmem. 

— Zawsze można przecież wyjść, 
powie naiwnie czytelnik. Ha, ha, wyjść 
zapłaciwszy krwawicę, często i sześć 
i pół szylinga jeśli się chodzi samemu, 
bo jeżeli we dwoje to feralna 13-tka... 

Krytyk filmowy (kinomaniak to nie 
to samo, choć nie daleko odbiegło) 
nawet w najpodlejszym filmie znaj­
dzie dobre, ciekawe sekwencje, a w 
najlepszym słabe. Przeżywanie filmu 
to jedno, myślenie nad nim, to drugie. 
A krytyk i to i to ... 

Filmem będącym tak samo dobrym 
jak złym, jest: .,Fedra" wypichcona 
przez międzynarodowe towarzystwo. 
Kogo tam nie ma. To już coś więcej 
jak ,.wspólny rynek". 

Melina Mercouri, jest jak wszyscy 
wiedzą. Greczynką i to typową. Gre-
czynki są ostatnimi kobietami Europy, 
bo wszystkie inne zmieniły płeć. No 
są jeszcze niektóre Włoszki, i koniec 
z kobiecością. I ta kobiecość Meliny 
to jej nieomal jedyny atut. Zresztą nie 
odbieram jej niczego jako aktorce, no 
ale to się samo przez się rozumie. Je­
śli na ekranie to aktorka, jeśli w auto­
busie to konduktorka. 

Stary temat, grecki, ale powtarzany 
również, i to dosyć obficie, przez wiele 
pań w średnim wieku, emigracja też 
się nie dała wyprzedzić, przybrano w 
nasz czas. Współczesna tragedia ma 
swe samochody, kluby itp. Mercouri 
jako Fedra znakomita, Raf Vallone 
jako Tanos (była Greczynką, teraz 
idzie Włoch) raczej dobry, Antoni Per-
kins (jest i aktor amerykański) nie 
dla tej roli, przy tamtych. 

I takie są cierpienia kinomaniaków. 
Stefan Legeżyński 

MILLENIUM W SZKOCJI 
Powołany do życia Komitet Uczcze­

nia Tysiąclecia Chrześcijaństwa Pol­
ski, obejmujący swoją działalnością 
całą Szkocję, odbył w Domu Inwalidy 
w Edynburgu okresowe zebranie, na 
którym prezydium Komitetu przedło­
żyło do zatwierdzenia program prac 
aż do 1966 roku włącznie. 

Po wyczerpującej dyskusji delega­
tów prawie ze wszystkich ośrodków 
polskich w Szkocji, Komitet między 
innymi uchwalił: 1) wydać w języku 
angielskim broszurę (dla Szkotów) o 
znaczeniu Millenium, 2) ufundować 
tablicę pamiątkową w sanktuarium w 
Carfin, ' 3) wybić pamiątkowy żeton 
4) ufundować stypendium dla kleryka 
Seminarium Duchownego w Paryżu, 5) 
zwołać zjazd Polaków z całej Szkocji 
(data i miejsce zjazdu zostaną póź­
niej tistilone) w roku 1963, 6) zwo­
łać ogólmy zjazd Polaków w roku 1966, 
na który zaproszony zostanie ks. arcy­
biskup Józef Gawlina, 7) zorganizo­
wać szereg imprez millenijnych w po­
szczególnych ośrodkach polskich w 
Szkocji. _ 

Po uchwaleniu tego programu Komi­
tet przeprowadził obszerną dyskusję 
nad zdobyciem odpowiednich środków 
pieniężnych, które pozwolą na całko­
wite wykonanie wszystkich zamierzeń 
Komitetu. 

Szereg delegatów z poszczególnych 
ośrodków polskich w Szkocji wyko­
rzystało okazję i na tymże zebraniu 
poruszono sprawę stale wzmagającej 
się działalności reżimowych placówek, 
a zmierzających do rozsadzenia spois­
tości emigracji i wyeliminowania z 
działalności organizacji emigracyjnych 
czynn.ika politycznego, a więc tym sa­
mym uczynienie z emigracji politycz­
nej emigracji czysto zarobkowej. 
Wszyscy mówcy w zdecydowanie ostry 
sposób potępili tych emigrantów, któ­
rzy w tej czy innej formie współpra­
cują z placówkami reżimowymi. ,,Tak 
jak reżim zbiera informacje o nas, tak 
my zaczniemy zbierać informacje o 
tych, którzy z placówkami reżimowy­
mi zaczęli współpracować" oświadczył 
jeden z mówców, co przyjęte zostało 
burzliwymi oklaskami. Padły również 
głosy, aby w stosunku do tych ludzi 
zastosować bojkot towarzyski i spo­
łeczny, czyli usunąć ich ze wszystkich 
polskich Drganizacji. 

Sprawa zwalczania działalności róż­
nych placówek reżimowych będzie jesz­
cze niejednokrotnie rozważana przy 
różnych okazjach i już w najbliższym 
okresie odpowiednie środki zaradcze 
będą podjęte. 

(B) 

Z MYSIĄ 0 MILLENIUM 
POLSKI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 

Na zebraniu sekcji informacyjno-
prasowej Komitetu Tysiąclecia Polski 
Chrześcijańskiej, istniejącego w Lon­
dynie pod przewodnictwem prof. B. 
Hełczyńskiego, z udziałem obu ks.ks. 
infułatów B. Michalskiego i W. Stani­
szewskiego i przedstawicieli organi-
zacyj, wyrażono przekonanie, że cała 
prasa polska na obczyźnie weźmie sze­
roki udział w przygotowaniach do uro­
czystego obchodu tysiąclecia Chrztu, 
który odbędzie się w Londynie wiosną 
lub latem 1966 roku. 

Obchód Millenium Polski Chrześci­
jańskiej jest przedmiotem prac Komi­
tetu, który na początku postanowił wy­
dać kilka publikacji, mających na celu 
zapoznanie szerszego ogółu z celami i 
znaczeniem obchodu. Jest to tym po­
trzebniejsze, że różne ośrodki propa­
gandy reżimowej pragną obniżenia 
znaczenia, jakie ma dla nas tysiącle­
cie Chrztu, a swą millenijną propa­
gandę i obchody przesuwają na rok 
1963, jako na rzekome tysiąclecie po­
wstania państwa polskiego. 

Myśl wielkiego obchodu tysiąclecia 
Polski Chrześcijańskiej została sfor­
mułowana przez Episkopat Polski w 
1956 roku i ogłoszona jako „Wielka 
Nowenna Narodu". Nowenną tą, czyli 
dziewięcioma latami modlitw, Naród 
Polski ma przygotować się duchowo 
na swą wielką rocznicę i położyć fun­
damenty pod drugie tysiąclecie chrześ­
cijaństwa. Corocznie ogłaszane jest 
hasło pracy duchowej nad wykorzenie­
niem wad najbardziej zagrażających 
zdrowiu moralnemu narodu. Wszystkie 
parafie polskie, tak w Kraju, jak na 
emigracji mają pracować nad pogłę­
bieniem życia religijnego zgodnie z 
hasłami nowenny. 

Widząc popularność „wielkiej no­
wenny narodu" reżim komunistyczny 
postanowił zrobić dywersję i zapał do 
obchodów wykorzystać dla swoich ce­
lów propagandowych. Zamiast tysiącle­
cia przyjęcia Chrztu przez Polskę, któ­
ry dał jej możność życia w łasce i 
przynależności do Mistycznego Ciała 
Chrystusa, jakim jest Kościół Po­
wszechny, reżim postanowił obchodzić 
tysiąclecie rzekomego powstania pań­
stwa polskiego. Każdy historyk wie, 
że data reżimowych obchodów, przy­
padających na rok 1963, jest zupełnie 
przypadkowa, jako data tysiąclecia naj­
starszej zapiski kronikarskiej, a pań­
stwo polskie powstało wiele wcześniej 
i dokładna data jego „powstania" nie 
da się ustalić. Rzuciwszy dywersyjne 
hasło tysiąclecia reżim do obchodów 
tego rodzaju dołącza wszystko, co tyl­
ko może mu służyć do celów propa­
gandowych, choćby z tysiącleciem nie 
miało nic wspólnego. 

Jest zatem sprawą ważną, aby spo­
łeczeństwo polskie na emigracji umia­
ło rozróżniać tysiąclecie przyjęcia 
Chrztu od „tysiąclecia" reżimowego. 
Obchodowi tysiąclecia Polski chrześci­
jańskiej na wychodźtwie służy przede 
wszystkim Komitet Tysiąclecia Polski 
w Rzymie, powołany przez Opiekuna 
emigracji J. Eks. ks. arc. J. Gawlinę, 
a w W. Brytanii (ściślej w Anglii i 
Walii) Komitet Tysiąclecia Polski 
Chrześcijańskiej — 20, Queens Gate 
Terrace, London, S.W. 7. 

Zakres prac Komitetu jest duży i 
wymaga starannego opracowania. Pla­
nowany jest m.in. centralny obchód w 
Londynie, prawdopodobnie na jakimś 
stadionie sportowym, z uroczystą 
Mszą św. i procesją, przy udziale 
Episkopatu polskiego i angielskiego, 
dalej obrazy historyczno-religijne, wy­
stawa pamiątek polskich itp. W przy­
gotowaniu tego potrzebna będzie po­
moc i współpraca wielu ludzi i organi­
zacji. Komitet radzi więc, aby w każ­
dym ośrodku polskim powstawały już 
komórki przygotowawcze, w postaci 
komitetów lokalnych, które przygoto­
wując w swym zakresie obchody miej­
scowe, poprzedzające obchód central­
ny, współpracowały by w urządzeniu ob­
chodu ogólnego. Trzy lata jakie nas 
dzielą od tej daty, nie są zbyt długim 
okresem, jeśli się chce, aby nasze ob­
chody były na miarę tej wielkiej rocz­
nicy i godne naszego narodu. Sekcja 
organizacyjna Komitetu, która odbyła 
ostatnio swe posiedzenie, postanowiła 
zwrócić się do szeregu organizacji o 
pomoc praktyczną. 

Cały nacisk należy położyć na stronę 
duchową tego tysiąclecia i rozpalać 
ogień miłości do Polski Chrześcijań-
skej w sercach tych. którzy dziś jesz­
cze sa dziećmi, a którzy żyć będą w 
drugim tysiącleciu, tak, by świadczyć 
że Polska nie tylko przez całe tysiąc­
lecie była nierozerwalnie z chrześcijań­
stwem zliczona, ale chce chrześcijań­
ską nadal pozostać. 

J. Pł. 

PRZYJAZD wieczorem, w deszczu, 
do zatłoczonego miasta nastraja 

ponuro. Włóczymy się po śliskich uli­
cach szukając wolnego pokoju w ja­
kimś hoteliku czy choćby oberży. U 
skrzyżowania ciemnych ulic zatrzy­
muje nas dziewczyna ubrana w jaskra­
wy, cytrynowy kostium, o ustach nie­
wprawnie, przesadnie wysmarowanych 
fijołkową szminką. Nie ma parasolki 
ani płaszcza. Jasne włosy zlepiają się 
w kosmyki; wróciła do rodzinnego 
miasta po piętnastu latach (ma chy­
ba osiemnaście) i nie może znaleźć 
domu ani ulicy gdzie się urodziła i 
gdzie mieszka teraz jej ciotka. Jest 
przestraszona i dziecinnie bezradna; 
wysłuchuje chciwie bezużytecznych 
rad i odchodzi w ciemność. 

W ciągu kwandransa napotykamy 
ją kilkakrotnie. Ukazuje się i znika 
w zaczarowanym kręgu kilku zwęźlo-
nych uliczek. Wygląda to trochę nie­
realnie: pokaz marionetek czy du­
chów z żółtym uosobieniem pecha w 
głównej roli. Wreszcie pochłania ją 
noc i miasto. 

Deszcz ustaje i znajdujemy wresz­
cie pokój na pierwszym piętrze gwar­
nej knajpy. Wychodzimy jeszcze by 
zjeść cokolwiek a także by w mroku 
i wilgoci wytropić drogę do katedry. 
Dużo zaułków, schodów, ogrodów. 
„Steep Hill" — Strome Wzgórze. 
Dzielnica na którą architekci mają 
szczególny apetyt. Czytałem gdzieś 
coś o tym — chyba w The Architec­
tural Review — i idę tędy ze ściśnię­
tym sercem, jak po domu ciężko cho­
rego człowieka; mogą go wyleczyć 
ale mogą i zabić. Kto ich tam wie 
tych mądrych panów od planowania 
i ulepszeń ... 

Na szczycie wzgórza, u wylotu ja­
kiejś stromej czeluści, blado świecą 
zarysy kamiennego kolosa. Obchodzi­
my budowlę nieufnie, węsząc złudę i 
podstęp; — Wygląda obiecująco, ale 
czy światło poranka nie odkryje ty­
siąca wiktoriańskich „ulepszeń", 
sztucznej czułości, współczesnej tan­
dety? 

W nocy mam koszmarny sen: Widzę 
w nim katedrę która okazała się ha­
niebnym oszustwem, kiepską rekon­
strukcją naszpikowaną wszystkimi fal­
syfikatami jakie zdarzyło mi się wi­
dzieć w życiu. Nie brak tam nawet 
arsenału fałszywych poloników jedne­
go z mych byłych znajomych. Resztę 
przestrzeni wypełniają tłuste nietope­
rze. Otwieram na chwilę oczy i prze­
wracam się na drugi bok, pełen naj­
gorszych przeczuć. 

Słońce i hałas motorów na ulicy 
budzi nas wcześnie. Wyskakuję z łóż­
ka i podchodzę do okna. Gdy wychy­
lić przez nie głowę widać piętrzące 
się dachy, wieże, drzewa, szeroką pa­
noramę miasta wpisaną w lazur, jak 
popiersia z elżbietańskich miniatur. 
U szczytu katedra — jasna korona na 
zielonym i rdzawo-brunatnym wzgó­
rzu. Już z dala widać, że rzeczywis­
tość w niczym nie usprawiedliwia noc­
nych koszmarów. Majestatyczna bu­
dowla samą doskonałością swych pro­
porcji świadczy o tym, że należy bez 
reszty chyba do wieków piękna i mąd­
rości. 

Ten widok opłakany i obdarty nocą 
przez żywioły, niechybny w swej uro­
dzie, skłania do namysłu: Gdy obser­
wować precyzyjną i celową konstruk­
cję wszechświata ogarnia nas podziw. 
Ale patrząc na dzieło człowieka two­
rzącego wszechświat w dostępnych so­
bie wymiarach, obok podziwu rodzi się 
wzruszenie, czułość. 

Bo oto człowiek — stworzenie z 
pozoru bezmyślne lub złośliwe, u-
grzęzłe w nieporządku i naśladownic­
twie, nagle odrzuca skorupę wygod­
nych przyzwyczajeń i — pchany 
dziwną siłą, uniesieniem, którego mo­
cy sam nie docenia — tworzy z przy­
padkowych kształtów, z brył o które 
się potykał, szkielet doskonałych pro­
porcji. Nie zadawala się przy tym o-
siągnięciem cząstkowym; tworzy ca­
łość, zupełność. Dokonawszy dzieła, 
odchodzi zawstydzony do małego świat­
ka, by pieścić żonę i złorzeczyć sąsia­
dom. Ale coś z niego zastygło w krysz­
tałowej czystości form. To taki właś­
nie, skamieniały okruch tego co w 
człowieka jest najlepsze wieńczy 
„Strome Wzgórze" w Lincoln. 

Po godzinie zapadamy w odmęt 
rzeźb: — Jakby się średniowieczni 
artyści-rzemieślnicy uparli by dorów­
nać architektom i z kamienia oraz 
drewna wykonać od nowa cały wszech­
świat. Boga we wszystkich jego posta­
ciach, królów, rycerzy, błaznów, ko­
biety, anioły i zwierzęta. Tych u-
względnili nieco więcej niż zna współ­
czesna nam zoologia: od gryfów po 
jednorożca, nie mówiąc już o wodni­
cach. syrenach i „dzikim mężu" (jak 
go kiedyś ładnie nazwał u nas Kocha­
nowski). Ale nie dość było snycerzom 
istot, stworów. Pokazali także i ży­
wioły: wiatr w abstrakcyjnych skrę­

MIECZYSŁAW PASZKIEWICZ 

Lincoln i inne miejsca 
tach i splotach, łagodny rytm wody u 
bioder morskiej panny, zachłanne ję­
zyki ognia ... nawet ciszę. Tą uczy­
niono z przestrzeni zamkniętej we 
wnętrzu kamiennych form. 

Wszystko tu jest dziwne — od kap­
ryśnego sklepienia w prezbiterium, 
którego żebra układają się na prze­
kór zasadom gotyckiej anatomii ar­
chitektury, po upadającego z koniem 
rycerza na mizerykordii w stallach. 
W krużgankach dziedzińca trzynasto­
wieczny. drewniany strop sklepiono po 
gotycku. Wśród rzezanych zworników 
obok aniołów, zwierząt i igrców — 
szereg głów. „Głowy na stropie" — 
uśmiecha się towarzyszący mi przy­
jaciel znający moją słabość do tej for­
my zdobnictwa, wiekuiste węszenie za 
kuzynami czy przodkami „Stropu Wa­
welskiego", Niektóre z głów to kon­
wencjonalne maski wykrzywione ru­
basznymi grymasami inne — pełne 
wyrazu i cech indywidualnych — rzec 
by się chciało: portrety. 

Na rzeźbach przedstawiających kró­
lów i rycerzy oglądać można cały śred­
niowieczny arsenał, miecze, hełmy, kol­
czugi w wielkim wyborze, pokazane 
ze starannością, z owym błogosławio­
nym u ludzi średniowiecza umiłowa­
niem szczegółu, umiłowaniem które by­
najmniej nie zagraża zwartości kom­
pozycji ale tylko wzbogaca ją i u-
piększa. Biodra niejednego wojownika 
czy władcy zdobią pasy rycerskie, bar­
dzo podobne — nie tylko w całości ale 
i w elementach dekoracyjnych — do 
„polskich" pasów metalowych — tych 
które z czasem weszły w skład tra­
dycyjnego stroju, pierwiej szlachec­
kiego, potem mieszczańskiego a wresz­
cie wieśniaczego jako t.zw. „pasy prze-
worskie". I tak Aleksander Macedoń­
ski — w średniowiecznym wydaniu z 
Lincoln, zakochany Tristan, czy bez­
imienny, śpiący rycerz zatrzymują 
przelotnie uwagę znajomym szczegó­
łem stroju. 

Rozetę południowo-zachodniego tran-
septu wypełniają kamienne krzewy 
kwitnące barwnym szkłem. Życzliwe, 
kolorowe światło zalewa wnętrze. Bo 
katedra w Lincoln jest przybytkiem 
przychylności: zakrystianie chętnie u-
dzielają informacji, tolerują cierpli­
wie ciekawość, a nawet hałaśliwość 
zwiedzających, a z portalu „Sądu O-
statecznego" uśmiechają się „dziewczę­
ta mądre i dziewczęta szalone", jed­
ne i drugie pociągające i urocze — 
każda na swój sposób. 

Niechętnie więc, z ociąganiem, co 
chwila oglądając się wstecz, ruszamy 
ku nowomiejskiemu śródmieściu. Od­
chodzących na zachód żegna symbol 
nadziei i powrotu: arka na fryzie fron­
tu. Na jej dachu, niskim, ledwie przy­
krywającym czoła rodziny Noego, go­
łąb trzepie radośnie skrzydłem. Obok 
ździwione lecz dobrotliwe lwy przy­
glądają się Danielowi. Tłoczno jest w 
kamiennym wszechświecie Średniowie­
cza. 

HEMSLEY — RIEVAULX ABBEY 

Na rynku miasteczka wytężamy pa­
mięć by przywołać wspomnienia. Nie. 
Napróżno. A przecież bywaliśmy tu 
niemal codziennie przez długie, długie 
miesiące .. . Piętnaście . .. może szes­
naście lat temu. Ale już koło zamku 
miejsce staje się znajome. Kształty 
odpowiadają serdecznym odzewem. 
Szczególnie kształt baszty strzegącej 
wejścia wrył się w pamięć wyraźnie: 
po jednej dobrze zachowana w całej 
swej warownej urodzie, po drugiej u-
trącona jakby kto toporem odrąbał. 

Dalej Duncombe Park. Szosa na któ­
rej — pamiętam — kłóciliśmy się za­
wzięcie. I oto już las, w którym stał 
obóz. Blaszane baraki zniknęły. Oca­
lał jeden tylko, wiekszv, niegdyś kapli­
ca. Gdzieniegdzie regularne prostoką­
ty cementu wskazują miejsca gdzie 
kiedyś rozlokowane były szwadrony, 
pułki. Chwila namysłu: to tu stać 
musiał nasz barak. Barak do którego 
zapukał kiedyś, wieczorem, kot. Do­
słownie: zapukał. Pamiętam doskonale 
jak powiedziałem: Proszę! a gdy nikt 
nie odpowiadał .otworzyłem drzwi. Do 
naszej klitki wślizgnęło się bure, bez­
imienne stworzenie i ruszyło ostroż­
nie ku żelaznemu piecykowi. Z czasem 
nasz anonimowy wspóflokator stał się 
— Maciejem; Maciejem Kusy-Pużyń-
skim. Potem okazało się że sprytni a 
leniwi tubylcy skrócili sobie trudne, 
cudzoziemskie nazwisko na „pussy" 
i wyraz ten tak właśnie powstał i za­
wędrował następnie do oficjalnego 
słownika. Nie wiem czy ten wywód 
językoznawczy jest powszechnie przy­
jęty priez naukę, ale osobiście prze­
konany jestem o jfcgo słuszności. Sam 

Maciej dawał mi przecież na jego praw­
dziwość swoje słowo hoacï. . 

Gdy ruszyliśmy byli z Yorkshire, 
Pużyński powędrował z nami na nie­
przychylne, obce południe. Musiał tam 
mieć życie ciężkie. Nie skarżył się ni­
gdy i był dla nas nieodmiennie ser­
deczny, ale często wracał do baraka 
pokiereszowany, zakrwawiony; często 
nie było go po kilka dni. Kiedyś od­
szedł by już nie wrócić. I oto stoimy; 
w miejscu gdzie zobaczyliśmy niegdyś 
Macieja po raz pierwszy: — wesołe, 
piękne kocię. Prostokąt dawnej podło­
gi wygląda jak płyta nagrobka. Ce­
ment popękał w krzywe linie — niby! 
napis w zapomnianym języku . . . 

Tam gdzie drzewa gwałtownie zbie­
gają w dół, a skrawki nieba prześwie­
cają przez rzednące gałęzie, kiedyś 
prowadziła ścieżka ku jarowi rzeki 
Rye. Ścieżka — początek dalekich spa­
cerów. Dziś zarosła haszczami i ziel­
skiem — ani jej odnaleźć. I tak zresz­
tą nie była przewidziana dla pojazdów 
mechanicznych. Ruszamy więc okręż­
ną drogą, przez miasteczko. Po kilku­
nastu minutach tą samą dolinę otwie­
ra nam od innej strony ozdobny klucz: 
ruiny opactwa Rievaulx. 

Niemal wszystkie klasztory Yorkshi­
re rozsiadły się w miejscach wyjątko­
wo malowniczych, w dolinach rzek czy 
na wysokim brzegu morskim, jakby, 
mnisi-założyciele mieli na myśli przy­
szłych akwarelistów, Cozensów, Cot-
mana czy Turnera. Rievaulx Abbey" 
nie stanowi złego wyjątku. Rzędy fi­
larów. kolumn, łuków biegną wśród 
zieleni i błękitu, jasne i wymowne W 
swej architektonicznej celowości. Kie­
dyś przykrywał je dach. Tonęły w pół­
mroku. Ale dziś kościół stoi otwarty 
ludziom i motylom, ziemi i niebu. 

Panuje tu cisza. Ale nie cisza śmier­
ci. Przeciwnie: odczuwa się atmosfe­
rę śródziemnomorskiej jakby wesołoś- • 
ci. Ptaki przelatują na przestrzał nawę 
czy prezbiterium, kamienie zwolna 
starzeją się, dojrzewając w mądrości 
i wyrozumiałości, a kępy trawy za­
bliźniają skutecznie rany zadane przez 
ludzi — dziełu człowieka. 

Północne ściany transeptów, dobrze 
zachowane, służyć mogą jako ilustrac­
ja w podręczniku średniowiecznej ar­
chitektury: okna najniższej kondyg­
nacji, małe i o półokrągłych łukach 
należą jeszcze w pełni do stylu romań­
skiego. W kondygnacji środkowej po­
jawia się już nieśmiało ostrołuk. by 
wystrzelić lancetami dojrzałego gotyku 
w najwyższym szeregu okien. 

W kafelkach podłogi, jak w klat­
kach, tkwią, schwytane przed sześciu­
set laty orły. gryfy, lwy — zwierzę­
ta i fantastyczne bestie heraldyki. 
Dla nich ruina opactwa była chwilą 
częścowego przynajmniej wyzwolenia: 
grzeją się teraz w słońcu i oddycha­
ją świeżym powietrzem, czekając cierp­
liwie na oowrót heroldów. 

Dalej, wśród ruin, wilgotny tunel. 
Tędy płynął niegdyś, skierowany pod 
mury klasztoru z pobliskich wzgórz 
strumień. Dostarczał on wody do kuch­
ni i umywalni, a w dolnym swym bie­
gu zabierał nieczystości. 

Gdy zejść jeszcze niżej, do dawnego 
refektarza, dziwi nieco nagość, nie-
ozdobność ścian. Ale gdy spojrzeć w 
górę, ku wschodowi, budowle piętrzą 
się wspaniale, dzielą przestrzeń nie­
oczekiwanymi skojarzeniami płasz­
czyzn, brył. Potęga i urok tego wido­
ku w niczym nie ustępuje majestato­
wi ruin starożytności. 

Opactwo założone w pierwszej poło­
wie XII w. przeżywało lata swej 
świetności na przełomie XII i XIII 
wieku. Kolosalne wydatki na przebudo­
wę, ulepszenie i powiększenie kościoła 
i budynków klasztornych wtrąciły am­
bitnych opatów w długi. Znaczenie Rie­
vaulx stopniowo malało wraz z liczbąj 
zakonników. Z czasem rozebrano nie­
które budynki, trudne do utrzymania 
a zbędne. W chwili kasaty zakonów, 
w 1538, było tu już zaledwie 22 mni­
chów — jedna siódma część ich liczby 
z połowy XII w. 

W drodze ku wyjściu napotykamy 
małe odrzwia prowadzące na kręte, 
wąskie schody wijące się wewnątrz ma­
sywnej ściany. Schody urywają się 
nagle, bez ostrzeżenia na którymś ka­
miennym stopniu, jakby prowadziły 
wprost do niskiego, bliskiego ziemi 
nieba cysterskich mnichów. Uniesie­
nie które przyczyniło się do powstania 
tych murów, namiętności które dopro­
wadziły je do ruiny, dawno wystygły, 
umarły. Ale żyje kamień. Dojrzewa w 
nim piękno. A może to tylko w. nas 
dojrzewa umiejętność patrzenia, sztu­
ka kochatwà 
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Obchody setnej rocznicy Powstania 
Styczniowego we Francji 

Wszystkie obchody we Francji set- mawiać następnie będą: dr Wiliam 
nej rocznicy Powstania Styczniowego Jacson, deputowany z okręgu St. Ni-
odbywają się w ramach programu prac colas, p. Jan Skarbek w imieniu „Fran-
ogólno-polskiego Komitetu Tysiącle- ce-Pologne". dr Stanisław Paczyński 
cia Chrztu Polski i jej państwowego w imieniu Europejskiej Federacji Pol-
istnienia. Temu Komitetowi poświę­
cimy w następnym numerze więcej 
miejsca. Dzisiaj zaznaczamy tylko, że 
na jego czele stoi ks. prałat Kazimierz 
Kwaśny. Rektor Polskiej Misji Kato­
lickiej we Francji. Wchodzą doń wszys­
tkie polskie organizacje niepodległoś­
ciowe we Francji. W ten sposób zespo­
lone zostały wysiłki w pracy dla wspól­
nej sprawy. 

W PARYŻU 

Staraniem Towarzystwa Opieki nad 
polskimi zabytkami i grobami histo­
rycznymi oraz Polskiego Towarzystwa 
H i story czno-Literackiego odprawione 

zostanie w Kościele Polskim w Pary­
żu w niedzielę 20 stycznia br. o godz. 
11-ej uroczyste nabożeństwo za dusze 
bohaterów poległych w Powstaniu 
Styczniowym. 

Po nabożeństwie zostaną złożone 
kwiaty na grobach Powstańców 1863 
r. spoczywających na cmentarzu Mont­
parnasse. 

Polskie organizacje niepodległościo­
we proszone są o wydelegowanie pocz­
tów sztandarowych. 

W rocznicę wybuchu Powstania, 
dnia 22 stycznia, Towarzystwo Histo-
ryczno-Literackie urządza uroczystą 
akademę w gmachu Biblioteki Polskiej 
6, Quai d'Orléans. Początek akademii 
o godz. 20,30. Szczegóły w progra­
mach. 

W LILLE 

Staraniem Centralnego Związku Po­
laków we Francji, w niedzielę 27 stycz­
nia, odbędzie się w Domu Kombatan­
ta w Lille obchód setnej rocznicy Po­
wstania Styczniowego. Szczegóły w na­
stępnym numerze. 

WE WSCHODNIEJ FRANCJI 

Dnia 20 stycznia 1963 r. w Saint 
NicolaS de Port (M, &M.) odbędzie 
się uroczystość polsko-francuska dla 
uczczenia setnej rocznicy Powstania 
Styczniowego i jego francuskiej bo­
haterki Marie-Antoinette LIX. 

Uroczystość ta. organizowana przez 
Związek Polskich Federalistów przy 
współpracy Europejskiej Federacji 
Polskich Kombatantów, Polskiego Zjed­
noczenia Katolickiego i Association 
„France-Pologne" (założonej w 1919 
r.), rozpocznie się uroczystą mszą św. 
•w bazylice St. Nicolas. Mszę św. od­
prawi curé-doyenChery, a polskie ka­
zanie wygłosi ks. Alfons Stopa, ka­
pelan SPK. we Francji. 

Następnie pochód ze sztandarami 
organizacji polskich i francuskich uda 
się na cmentarz, gdzie zostanie odsło­
nięta nowa tablica pamiątkowa z na­
pisem: ,,A Marie-Antoinette LIX, hé­
roïne française de l'insurrection po­
lonaise de 1863 — Français et Polo­
nais Libres". Przemówienia wygłoszą: 
Jerzy Jankowski prezes Związku Pol­
skich Federalistów i Joseph Rey maire 
miasta rodzinnego Antoinette LIX, 
Kolmaru, który dokona odsłonięcia ta­
blicy pamiątkowej. 

Po bankiecie wydanym przez mai-
Tfc'a St. Nicolas p. Marcel Wenck'a dla 
przybyłych na uroczystość osobistości 
odbędzie się akademia w sali miejskiej. 

Akademię zagai maire St. Nicolas, 
który obejmie przewodnictwo. Prze-

skich Kombatantów, p. Apolinary Ba­
nach w imieniu Polskiego Zjednocze­
nia Katolickiego. 

W programie artystycznym wystąpi 
Weronika Bell oraz szereg sił miejsco­
wych. 

W skład Komitetu Honorowego ma­
nifestacji weszli: ze strony polskiej — 
gen. Władysław Anders i ks. arcybis­
kup Gawina; ze strony francuskiej — 
Pierre Delainzy, dr William Jacson, 
dr Hubert Martin, maire miasta Briey, 
Roger Souchal, dr Pierre Weber, mai­
re miasta Nancy — deputowani z de­
partamentu Meurthe-et-Mosellei Ro­
bert Gravier, senator, przewodniczący 
Rady Departamentalnej dep. M.&M.; 
dr Jean Coumaros, Jeaii-Louis Gas-
parini. Etienne Hinsberger, dr Henri 
Karcher, vice-przewodniczący Assemb­
lée Nationale, Raymond Mondon, mai­
re miasta Metz, Joseph Schaff — de­
putowani z dep. Moselle; Jean-Eric 
Bousch. maire miasta Forbach, Paul 
Driant, przewodniczący Rady Departa­
mentalnej René Jager, — senatorowie 
dep Moseile; Marcel Hoffer, C. Pon-
celet — deputowani dep. Vosges (Wo-
gezów); Joseph Rey, maire miasta 
Colmar; Prof. Emile Pierret-Gerard, 
przewodniczący Rady Głównej F.M.A.C. 
, Światowej Federacji byłych Komba­
tantów), Dominique Audollent, prezes 
Union Nationale des Combattants, za­
rządu głównego. 

P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y  

NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH 
35 lat temu „Przegląd Sportowy", 

czołowe w Polsce i jedno z najlep­
szych pism tego rodzaju w Europie, 
zorganizowało plebiscyt, który wyło­
nił dziesiątkę najwybitniejszych pol­
skich sportowców. Był rok 1927, rok 
przedolimpijski, i głosujący mieli wie­
le kłopotów z wyborem kandydatów, 
ale mało kto miał wątpliwości kogo 
należy postawić na czele listy. Hali­
na Konopacka była wówczas rekordzis-
tką świata w rzucie dyskiem i ona 
zdobyła pierwsze miejsce bezapelacyj­
nie. Do policzenia sportowców, którzy 
przodowali na naszym globie, wystar­
czyło wówczas w Polsce palców jed­
nej ręki. 

Olimpiada w roku następnym (w 
Amsterdamie) zakończyła się tryum­
fem naszej dyskobolki i naszym pierw-
sizym złotym medalem, nic więc dziw­
nego, że Konopacką wybrano ponow­
nie. Mieszka obecnie w Stanach. 

W roku 1929 wybór padł na Stanis­
ława Petkiewicza. Polaka z Łotwy, któ­
ry osiedlił się w Polsce nâ stałe i zmie­
nił kompletnie tabelę polskich rekor­
dów na dystansach średnich i długich. 
Jego ówczesny czas ną 5 klometrów 
(15,02) należał do najlepszych na świe­
cie. Już nie żyje, zamordowano go w 
Argentynie w roku 1960. 

Jeszcze nie oswoiliśmy się z wyni­
kami Petkiewicza a już na naszych 
bieżniach pojawiła się nowa gwiazda, 
tym razem ze Stanów Zjednoczonych. 
Stanisława Walasiewiczówna przyje­
chała do Polski na zawody Sokołów, 
pokonała bez trudu swe rywalki i, 
choć całe swe życie mieszkała w Sta-

USUWANIE STARYCH NAZW 
W województwach połud. wschodnich 

okupanci zmienili już kilka nazw miast 
polskich. Żółkiew, przypominająca pol­
skiego hetmana, który w roku 1610 
wprowadził polski garnizon na Kreml, 
przemianowano zaraz po wojnie na 
Nestorow. Niedaleki Krystynopol, nie­
gdyś rezydencja Potockich, nazywa się 
obecnie Czerwonograd. Z wołyńskiego 
Radziwiłłowa (na pograniczu Małopol­
ski Wschodniej) zrobił się Czerwono-
armiejsk, Janów, na zachód od Lwo­

wa, niegdyś rezydencja Gołuchowskich, 
to teraz miasto Iwana Franki, 

Ale może najważniejszą zmianą jest 
skasowanie nazwy Stanisławowa, za­
łożonego w 17-tym wieku przez het­
mana Potockiego. Przed paru miesią­
cami Kreml zatwierdził nazwę na 
„Iwanofrankiwsk". Wraz ze stołecz­
nym miastem zmieni też nazwę cała 
„obłast" (jednostka administracyjna 
wielkości województwa). 

(LWIL) 

„DZIEŃ, KTÓREGO ZAPOMNIEĆ NIE WOLNO' 
Rosja Sowiecka przeżywa obecnie 

okres literackiej „odwilży". Wiersze 
Jewtuszenki, opowiadania Sołżenicyna, 
Szelesta, które nie przeszłyby przez 
ucho igielne cenzury stalinowskiej, pu­
blikowane są dziś bez przeszkód na 
łamach pism sowieckich takich jak 
,,Izwiestia", „Nowyj Mir" i „Litera­
tura radziecka". Krytyka komunistycz­
na wyraża się o tych autorach i ich 
dziełach pochlebnie, bo przyczyniają 
sie oni do odsłonięcia czarnych kart 
z okresu panowania kultu jednostki, 
potępionego przez Chruszczowa na 
XX Kongresie partii bolszewików. 

W Polsce organy reżimowej propa­
gandy chętnie z kolei wyłapują i po­
pularyzują wśród swych czytelników 
i słuchaczy każdą z takich demaska­
torskich a więc niecodziennych wypo­
wiedzi pisarzy sowieckich. Na łamach 
„Polityki" wydrukowano niedawno o-
powiadanie Szelesta „Samorodek". By­
ła to pierwsza opowieść o łagrach, 
która ujrzała światło dzienne w ZSRR. 

Z końcem listopada b.r. w „Trybu­
nie Ludu" i ,,Życiu Warszawy" uka­
zały się obszerne wzmianki o utworze 

WCIĄŻ PRZECIW RELIGII 
Pozornie linia polityki Sowietów w 

stosunku do Kościoła jest zygzakowa­
ta. Prasa komunistyczna stale ataku­
je Watykun, ale niespodziewanie świat 
dowiaduje się, że nawet z terenów 
wcielonych do Rosji pozwolono paru 
biskupom wyjechać na Sobór. Niena­
wistnie, szyderczo pisze się o „prze­
żytkach" religijnych, ale Chruszczow 
potrafi, gdy mu to jest potrzebne ze 
względów taktycznych, powiedzieć kil­
ka uprzejmych słów o Papieżu i jego 
dążeniach do pokoju. 

W zasadzie jednak stanowisko So­
wietów nie uległo zmianie. Ateizm ma 
zatriumfować w całym państwie so­
wieckim. a skoro zaniechano takich 
form terroru jak za Stalina, to tym 
bard z ej nawołuje się różne organizac­
je komunistyczne do spotęgowania pro­
pagandy oezbożnictwii 

Prasa sowiecka przyznaje, że walka 
idzie c eżko, przy czym szczególną u-
wagr- zwraca się na tereny zaludnione 
przez. Litwinów i Polaków. Gdy przed 
paru miesiącnmi mo;J wska „Prawda" 
omawiała zadania ruci.u bezbożnicze-

go. to jako jedyny przykład z terenu 
wymieniła Sołeczniki na Wileńszczyź­
nie. Pismo narzekało, że akcja anty-
religijna w tym rejonie „nie obejmo­
wała podstawowej masy wierzących i 
dlatego nie dała pożądanych wyników". 

Z innego rodzaju żalami wystąpił 
komunistyczny „Czerwony Sztandar". 
Okazuje się. że niższe władze lokalne 
są czasem życzliwe, a przynajmniej 
uprzejme dla księży katolickich. Ot 
n.p. Turgiele, o jakieś 20 kilometrów 
na południe od Wilna. Księdzu przy­
dzielono działkę trzy razy większą niż 
normalnie, a do przywiezienia siana 
czy drzewa na opał zawsze znajdą 
się konie kołchozowe. Z kościoła sły­
chać muzykę i chór, a nie brakuje tam 
młodzieży. Jeden z kołchozów odwozi 
ja na nabożeństwa samochodem koł-

. chożnym. Natomiast dom kultury, któ­
ry mógłby być ośrodkiem pracy ateis­
tycznej. jest stale zamknięty na kłód­
kę. 

Wobec takiego nastawienia mas bez­
bożnicy mają istotnie ciężką pracę 

(LWIL) 

Sołżenicyna p.t. „Jeden dzień Iwana 
Denisowicza Szuchowa". Bohaterem te­
go opowiadania jest były kołchoźnik 
i eks-żolnierz, którego skazano no 10 
lat katorgi. 

„Życie Warszawy" twierdzi, że dzię­
ki temu opowiadaniu Sołżenicyn stał 
się pisarzem „o którym mówi dziś ca­
ła Moskwa". A „Trybuna Ludu" tak 
streszcza i komentuje ten utwór: 

„Z papierów wynika, że Szuchów 
siedział za zdradę ojczyzny. I zeznał 
on, że tak było, że zbiegł do Niemców, 
pragnąc zdradzić oczyznę, a wrócił z 
niewoli, bo spełniał zadanie wywiadu 
niemieckiego. A jekie zadanie — te­
go ani Szuchów nie potrafił wymyślić, 
ani śledczy. Więc napisali po prostu 
— zadanie. 

Chytrość' Szuchowa była tu prosta: 
nie podpiszesz — drewniany kaftan, 
podpiszesz — pożyjesz jeszcze choć 
trochę. Podpisał.. 

W rzeczywistości żołnierz Iwan Szu­
chów wraz z całą armią w lutym 1942 
znalazł się w kotle północno-zachod­
nim; byli okrążeni, z samolotów nicze­
go nie zrzucano — nie. było zresztą 
tych samolotów. Głodowali, odcinali 
padłym koniom kopyta, moczyli tę 
rogówkę w wodzie i jedli,. , Nie mie­
li już naboi. Niemcy wyławiali ich w 
lesie po jednemu. . . Szuchów trafił 
do niewoli, potem uciekł wraz z czte­
rema innymi, zdołał dopełznąć przez 
las i błota do swoich. Dwóch z nich 
wartownik położył trupem z automatu, 
trzeci, ranny, umarł później. Dotarli 
w dwójkę . .. Trzeba było powiedzieć: 
brodziliśmy lasem, może by nic nie 
było. A oni powiedzieli: z niemieckiej 
niewoli... 

Tak oto Iwan Denisowicz stał się 
numerem „Szcz-854". Na dziesięć lat. 

Starzy działacze partyjni opowiada­
ją następującą ponurą anegdotę z ży­
cia Berii: kiedy pewnego wybitnego 
działacza nazwał on na przesłuchaniu 
w swoim gabinecie „oskarżonym", 
ten odpowiedział z godnością: 

— Nie jestem oskarżonym. Jak do­
tąd jestem w śledztwie. 

Beria ruchem ręki przywołał roz­
mówcę do okna: za oknem na placu, 
na przyległych ulicach widać było tłu­
my przechodniów. Po tem powiedział 
wskazując na nięh: 

i— Widzicie, oni są pod śledztwem 
— on; wszyscy. Wy już jesteście oska­
rżony. (FEC) 

nach, uznała, że Polska jest JeJ 
czyzną. Zaczęła startować w naszyć 
barwach i ją to właśnie w roku 
wybrano królową naszego sportu. 

Gwiazda pani Stanisławy jaśniała 
wielkim blaskiem, ale bieżnie po s îe 
doczekały się nowego pogromcy i czy­
telnicy „Przeglądu" uznali, że należy 
wymienić królowę na króla- W roku 
1931 berło oddano w ręce Janusza Ku-
socińskiego, wielkiego naszego bie­
gacza tamtych czasów, rekordzisty 
świata na 3 km. i mistrza olimpij­
skiego w roku następnym na dystan­
sie 10 km. Jego rywalizacja z Petkie-
wiczem przewróciła tabęlę naszych re­
kordów do góry nogami. Kusocinski, 
wielki sportowiec i Polak, został za­
mordowany przez Niemców w Palmi­
rach na wiosnę 1941 roku. 

Nadszedł rok 1932, a z nim olimpia­
da w Los Angeles. Janusz zdobył tam 
swój złoty medal, ale uczestnicy ple­
biscytu, jakże słusznie, uznali, że ko­
rona musi powrócić na skronie Wa-
lasiewiczówny. 

Wygrała bieg na 1Ó0 metrów, zdo­
była złoty medal i powiedziała głoś­
no całemu światu: jestem Polką. Wy­
chowana w Stanach Zjednoczonych, 
nagabywana, namawiana, poddawana 
naciskom, pobiegła na Olimpiadzie w 
barwach Polski. Igrzyska odbywały się 
na ziemi amerykańskiej, więc zgnie-
wało to Yankesów. Nie padł ani jeden 
oklask gdy pani Stanisława przerywa­
ła taśmę. 

Dwa lata następne to także tryum­
fy fenomenalnej Stelle Walsch (tak 
ją nazywają w USA). Tvla dziś lat pra­
wie 50, ale ciągle jeszcze biega i uczy 
swego ukochanego sportu. Wraz ze 
swym mężfem Olsonem mieszka nadaj 
w Cleveland. 

Rok 1935 to pierwszy i ostatni (jak 
dotychczas) tryumf wioseł. Roger Ve-
rey wygrał wówczas mistrzostwo Euro­
py w jedynkach i na jego skroniach 
zajaśniał laur zwycięzcy. Wiosłował 
jeszcze i po wojnie a dziś uczy mło­
dzież robić wiosłem i nie bać się wody. 

Dwa lata następne to domena bia­
łego sportu i jego królowej Jadwigi 
Jędrzejowskiej. Należała wówczas do 
ścisłej światowej czołówki, była o krok 
od zwycięstwa w Wimbledonie (pro­
wadziła 4:2 w finalowvm »e"ie z Do-
rothy Round).). W Polsce nikt jej ni­
gdy nie dorównał. Wystarczy powie­
dzieć, że jeszcze w roku 1961, mając 
50 lat, Jadzia wygrała wszystkie 3 
tytuły na krajowych mistrzostwach! 

W roku 1938 zaszczytny tytuł po­
wędrował do Zakopanego. Zdobył go 
Stanisław Marusarz za wicemistrzos­
two świata w skokach narciarskich. 
Staszek uczestniczył w 4-ch olimpia­
dach (w dwóch już po wojnie) a gdy 
w roku 1962 odbywał się FIS w Za­
kopanem, on zrobił skok horowy na 
Wielkiej Krokwi. 

Lata wojenne przeorały nasz kraj 
i zrujnowały polski sport. Dopiero w 
roku 1948 „Przegląd Sportowy" po­
wrócił do swego plebiscytu z okazji 
londyńskiej olimpiady. Wywieźliśmy 
z niej jeden jedyny mizerny brązowy 
medal, nic więc dziwnego, że jego zdo­
bywca bokser Aleksy Antkiewicz wy­
grał głosowanie. W 4 lata później, w 
Helsinkach, zdobył medal srebrny a 
dziś jest trenerem. 

W roku 1949 tryumfował w plebis­
cycie sprinter Zdobysław Stawczyk za 
naprawdę doskonały nowy rekord Pol­
ski w biegu na 200 m. (czas 21,2), a 
w roku 1950 gimnastyczka Helena Ra­
koczy. która Wprawiła wszystkich w 
zdumienie, przywożąc z Rzymu tytuł 
mistrzyni świata. 

Rok 1952 to znowu Olimpiada, tym 
razem w Helsinkach (igrzyska przy-
rzeczono Finnom na rok 1940, ale 
plany pokrzyżował Hitler ze Stali­
nem). Rok poprzedni upłynął także 
pod znakiem pięciu kół olimpijskich, 
więc w polskim sporcie jeden zawodnik 
utrzymał się przez te dwa lata na tro­
nie. Był nim bokser Zygmunt Chych-
ła, wielki pięściarz, mistrz olimpijski 
i mistrz Europy (1951, 1953). 

Z nieznanego powodu w roku 1953 
„Przegląd" nie zorganizował konkur­
su i tak się złożyło, że ta właśnie 
przerwa stanowi granicę pomiędzy 
sportowcami, którzy odeszli (dwóch 
już nie żyje), i tymi, którzy nadal 
startują i w każdej chwili mogą 
sięgnąć ponownie po zaszczytny tytuł, 

W latach 1954 j 55 laureatem kon­
kursu był oszczepnik Janusz Sidło, by­
ły rekordzista świata, wicemistrz o-
limpijski (1956) i mistrz Europy 
(1958), po nim na wysokie podium 
wskoczyła Elżbieta Krzesińska, która 
w roku 1956 zdobyła w skoku w dal 
złoty medal olimpijski a w roku 1960 
w Rzymie medal srebrny. 

Rok 1957 to nowy sport na szczy­
tach. Szermierz Jerzy Pawłowski, ów" 
czesny mistrz świata zagarnął nai-
wyższy tytuł. Jest wzorem równej [ 
stałej formy. W ciągu 10-ciu lat za 
każdym razem dostawał się do finałów 

mistrzostw świata. 
Następne 3 lata to pasmo tryum. 

fów lekkoatletów. W roku 1958, po 

mistrzostwoch Europy w Sztokholmie 
królował najlepszy polski biegacz 
wszystkich czasów Zdzisław Krzyszko 
wiak, który przywiózł ze Szwecji 2 
złote medale (5 i 10 km.) a w Rzy. 
mie (i960) dorzucił do kolekcji trzeci 
złoty krążek (3 km. ż przeszk). 
następny to laur dla dyskobola Edmun­
da Piątkowskiego za jego rekord świa­
ta (51,91) i już mamy nowy rok 
olimpijski (1960). Przed samymi 
igrzyskami trójskoczek Józef Schmidt 
ustanowił nieprawdopodobny rekord 
świata (17,02 m.), w Rzymie rozpra­
wił się ze wszystkimi przeciwnikami 
już w pierwszym skoku, jego więc 
słuszne obrano królem polskiego spor­
tu. 

Wreszcie rok 1961 i zwycięstwo 
„mocnego człowieka". Ireneusz Pa-
liński rekordzista świata w podnosze­
niu ciężarów i mistrz olimpijski z Rzy­
mu wyszedł na czoło honorowej listy. 

W tej chwili głosowanie jest w to­
ku'i w ciągu najbliższych tygodni bę­
dziemy wiedzieć kogo uwieńczono za 
rok 1962. Nasz typ: Teresa Ciepła. 

NOWY REKORD ŚWIATA 

Maria de Coubertin, zamieszkała 
w Szwajcarii, wdowa po twórcy nowo­
żytnych olimpiad, obchodziła ostatnio 
101 urodziny ! 

Józef Garliński 

Charles Doyle awansował na czo­
łową postać, w życiu Wielkiej Bryta­
nii. Od niego zależy czy ludzie będą 
marzli, czy będą mieli światło, czy 
będą sobie mogli ugotować strawę 
j czy będą mogli dojechać do pracy. 
Jeśli Charles Doyle się uprze nie bę­
dą musieli jechać do pracy. Będą mog­
li owinąwszy się w koce i kołdry cze­
kać w półmroku własnych mieszkań 
aż nadejdzie wiosna. Stanie bowiem 
ogromna większość fabryk. 

Jak Charles Doyle dokona tego dzie­
ła? W sposób „nieoficjalny" unieru­
chamiając przy pomocy swych pięt­
nastu kolegów, siłownie elektryczne w 
całym kraju. 

Charles Doyle nie jest nowoczesnym 
Merlinem. Nie jest dyktatorem, któ­
ry zagarnął w swe ręce władzę spra­
wowaną od wieków przez rząd i par: 

lament. Nie jest, oczywiście, właści­
cielem siłowni elektrycznych, gdyż na­
leżą one do całego narodu, jako zra­
cjonalizowane dobro publiczne. Nie jest 
nawet działaczem związków ;x»wodo-
wych. Przeciwnie związki zawodowe 
„nic o nim nie wiedzą". Kim więc jest 
Charles Doyle ? Jest człowieki*ro, któ­
ry nakazał t. zw. „working to rute" 
i „go slow". Te szumne słowa zastą­
piono by w krajach kontynentu i 'W 
Ameryce innym, krótszym i (bardzo 
zwięzłym: sabotaż. 

O baranach zamarzniętych 

Dla czytelników mieszkających w 
Wielk ej Brytanii pierwsza z dzisiej­
szych plotek jest jâsna i nie wymaga 
rozwinięcia. Lecz dla tych, którzy 
mieszkają w kilkunastu innych kra­
jach do których „Orzeł" dociera 
sprawa może być niejasna. Więc wy­
jaśniam. 

Związki zawodowe, do których należą 
pracownicy elektrowni pertraktują o 
podwyżkę z pracodawcą, którym w 
ich wypadku jest państwo. Pertraktac­
je toczą się swoim trybem, raczej 0-
pornie. Lecz związki nie stosują ,-na­
cisku przemysłowego", który na konty­
nencie nazywa się także inaczej i bar­
dzo nieładnie: szantażem. Wobec cze­
go Charles Doyle ,,zorganizował akcję 
nieoficjalną", która z ogromnym po­
wodzeniem paraliżuje produkcję ener-
ffji elektrycznej, , właśnie w okresie 
niezwykle silnych mrozów. Charles 
Doyle wyraża „współczucie" cierpią­
cemu społeczeństwu i mówi krótko. 
Przyjmijcie moje warunki i będzie 
Prąd. 

We Włoszech zasztyletowano by 
Doyle'a, We Francji policja zamknę-

+ by go więzienia, w Ameryce do­
stałby po szczęce od najbliższego ko­
legi. W Sowietach rozstrzelano by ë0 

pomimo znanych powszechnie sympa­
tii Doyle'a do Sowietów. W Angin 
naród marznie cierpliwie, rząd mówi 
o stanie zagrożenia narodowego a ko­
ledzy Doyle'a bardzo go nie lubiąc, 
me solidaryzując się z nim i drapi4c 

S1? z namysłem w głowę —• posłusz­
nie słuchają: co im każe. 
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Najświeższym wydarzeniem z poi. 
skiego życia plastycznego jest wysta­
wa kolorowych drzeworytów i tkanin 
kilimowych Tadeusza Beutlicha (ur. 
1922). Dla każdego jako tako obezna­
nego z polskim ruchem artystycznym, 
osoba artysty łączy się automatycznie 
z tym niezwykłym pokłosiem talentów, 
skupionym w tzw. Grupie 49, związa­
nej z konfraternią artystów plasty­
ków której kierownikiem duchowym 
był Marian Szyszko-Bohusz, a w któ­
rej gronie znajdowały się takie na­
zwiska. jak Z. Turkiewicz, A. Wer­
ner, R. Demel, J. Eichler, K. Dźwig, 
L. Piesowocki. A. Dobrowolski, S. 
Frenkiel, M. Kościałkowski, itd. Ich 
pracę, obok prac A. Drwęskiej, J. Fa-
czyńskiego. W. Łukasika, J. Boguc­
kiej, T Wojnarskiego, H. Paara, i 
W, Podoskiego, złożyły się na dziś 
śmiało można powiedzieć „złotą se-

• rię" reprodukcji wykonanych na prze­
strzeni całego roku od połowy 1949 
do połowy 1950. Do dziś rysunki te 
czekają na wydanie ich w osobnej tece, 
któraby była chlubą polskiej plasty­
ki na emigracji. Subtelne i oryginal­
ne rysunki Tadeusza Beutlicha o te­
matyce zawsze niezwykłej, wziętej z 
marginesu między życiem i marze­
niem, jak kulisy teatralne lub cyrk, 
nosiły w zarodku i tematykę i styl, 
w kierunku którego rozwinął się jego 
talent, będący dziś u szczytów artys­
tycznych możliwości. 

Na obecnej wystawie w Galerii Gra­
bowskiego, otwartej 2 bm. a mają­
cej trwać do 24 bm., pokazany został 
jego dorobek związany z napoły gra­
ficznym a napoły użytkowym podej­
ściem do tworzonych przedmiotów 
sztuki. Poszedł on wyraźnie w kierun-

POLSKIE ŻYCIE KULTURALNE 
ZIMOWA POWÓDŹ WYSTAW PLASTYKI 
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TADEK BEUTLICH: PTAK W LOCIE (1962) (GALERIA GRABOWSKIEGO W LONDYNIE) 

M I Ę D Z Y  P L O T K Ą  1  A N E G D O T Ą  
Czy potrzebuję dodawać, że tytuł 

tej „plotki" nie dotyczy strat hodow­
ców brytyjskich, którym pozamarzały 
stada owiec w zaspach śnieżnych — 
lecz jest tytułem symbolicznym? 

Nie wiadomo ... 

Doyle'a usunięto ze Stanów Zjedno­
czonych po trzydziestu latach pobytu. 
Uznano go za niepożądanego cudzo­
ziemca. Zamiast jechać tam gdzie 
ciągnie go tęsknota t.j. do Rosji osiadł 
spokojnie w Anglii i „zabrał się do 
roboty" w elektrowniach. 

Czy Doyle jest komunistą wykony-
wującym posłusznie rozkazy Kremla? 
Pytanie to w bardzo wstrzemięźliwej 
formie pojawiło się nawet na łamach 
gazet a w formie zupełnie niewstrze-
miężliwej jest na ustach wszystkich 
zmarzniętych Anglików. Otóż nie wia-

•„ domo czy jest komunistą. Dlaczego 
nie wiadomo? Dlatego, że gdy go o to 
zapytano „wstrzymał się od odpowie­
dzi''. Innymi słowy nie powiedział, że 
nim jest i nie powiedział, że nim 
nie jest. Nie wiadomo .. . 

W prawie i w sądownictwie angiel­
skim. najlepszym jakie istnieje na 
obu półkulach i jakie istniało w ja­
kimkolwiek okresie historii, czyni się 
często użytek z t.zw. „benefit of the 
doubt';. Oskarżonemu należy ułatwić 
sytuację i wziąć wszystkie okolicznoś­
ci na jego korzyść ilekroć stnieje cień 
wątpliwości co do jego winy. Słuszna 
zasada, sprawiedliwa zasada, zbawien­
na zasada. 

Lecz tak jak we wszystkim można ją 
doprowadzić do absurdu. Doprowadzo­
no ją do absurdu w wypadku p. Char­
les Doyle'a. 

Kres cierpliwości 

Można by się pocieszyć przypom­
nieniem faktu, że Anglicy są narodem 
cierpliwym. Inaczej mówiąc, zanim 
ich cholera weźmie ze złości upływa 
znacznie więcej czasu niż gdziekol­
wiek indziej na świecie. Lecz gdy już 
ich raz cholera wzięła, oho, wówczas 
działają szybko i sprawnie. I przede 
Wszystkim wytrwale i konsekwentnie. 
Vide Hitler. 

Lecz nie należy na to liczyć tego­
rocznej zimy. Są bowiem sprawy i 
rzeczy, które w mniemaniu Anglików 
należą do kategorii siły wyższej, prze­
ciwko której występować jest niezboż-
nie. Cokolwiek jest następstwem obni­
żenia się termometru do jednego stop­
ka poniżej zera jest właśnie taką 
„siłą wyższą". Pękają rury wodocią­
gowe, Założone beztrosko zewnątrz 
budynków, tak jakby Anglia leżała nad 
Morzem Tyreńskim. Drobina śniegu 
na torach zatrzymuje koleje, bo sche-
mat sygnalizacyjny nie jest chronio­
ny przed działaniem atmosfery. Przez 
cienkie mury i nieszczelne ' okna wie­

je wiatr. Woda zamarza, już nie w 
wannie lecz w czajniku. Nie szkodzi. 
Odtaje. odmarznie; ludzie, z wyjątkiem 
tej garstki która przyśpieszy swe odej­
ście w zaświaty z powodu zapalenia płuc, 
ogrzeją się do czerwca. I rury dalej 
będą na zewnątrz murów, okna będą 
nieszczelne i będzie wiało przez cegły. 
W domach stosować się będzie dwie-
ściekilkadziesiąt (dosłownie) sposobów 
ogrzewania zamiast zwykłego central­
nego. Będą się jarzyły piecyki elek­
tryczne, gazowe, na ropę. na naftę, 
na olej lniany, rzepakowy i z orzesz­
ków ziemnych. Będzie się ustawiać co­
raz nowe „konwektory", ,,infraredy" 
i zwykłe „aladyny" a kominki będą 
po staremu pluć sadzą i buchać dy­
mem. 

Zimowe umiłowanie kompromisu 

Zima rzeczywiście jest paskudna te­
go roku w całej Europie a Anglii, Wa­
lii i Szkocji dostało się gorzej niż in­
nym krajom. Bez żartów: zaspy śnie­
gu na osiem metrów to nie zabawa 
a wiatr od morza to śliczny tytuł do 
lichej powieści Żeromskiego, lecz o-
kropne przeżycie gdy na prawdę wie­
je. 

Lecz tradycja nakazuje stosować ra­
czej prowizoria niż reformy zasadni­
cze. Ponieważ zimno jest wyjątkowe, 
wobec tego nie należy zwracać na nie 
uwagi. Nie będzie światła? Kupujmy 
świece. Wykupiono je w Londynie do 
ostatniej sztuki, przy czym najbardziej 
entuzjastycznym odbiorcą okazały 
się. .. elektrownie. Wykupiono też ka­
losze. butv narciarskie, damskie 
„tightsy" i męskie kalesony. Wyku­
piono zapasy przeróżnych paskudztw 
chemicznych z rodziny aspirynowa-
tych, by przy ich pomocy zwalczyć 
złe skutki zimna. 

„Przecież zima musi minąć" — za­
pewniają mnie przyjaciele — gdy im 
tłumaczę, że przed złośliwością przy­
rody można się obronić zmieniając 
system budowy, opalania i stroju. 

Ale na przyszły rok może być 
tak samo ... 

Było by to raczej dziwne i poco 
się martwić na rok zgóry ? ! 

Dzieciom trzeba wybaczyć ... 

Tymi słowy skwitował etiopski ofi­
cer wyczyny swych żołnierzy, woju­
jących w niebieskich kaskach ONZ. 
w gorącej Katandze. „Oni są jak dzie­
ci, trzeba im wybaczyć . 

.Dzieci ' wymordowały w Elizabeth-
vill'e kilkaset ludzi, w czym sporo dzie­
ci bez cudzysłowu. Kobiety przed za­
mordowaniem zgwałcono, niektórym 
rozpruwając brzuchy. Z ciekawości? 
A może jest w tym jakiś nakaz ry­
tualny oddany dzisiaj na usługi „in­
stytucji stojącej na straży porządku 

-j postępu'. 

Hindusi z kompanii „B" czwartego 
batalionu pułku Madras zamordowali 
w Jadotville dwie Belgijki. Okoliczność 
łagodząca: nie gwałcili. Po prostu za­
strzelili w samochodzie. Dowódca kom­
panii bardzo się przejął i zmartwił 
a i żołnierze mieli ponoć zażenowane 
miny. Więc lepiej niż Etiopczycy. 

Ta nacja dla mieszkańców Katangi, 
z których wielu stoi na o wiele wyż­
szym od Abisynii poziomie kultural­
nym, jest ucieleśnieniem barbarzyń­
stwa. Hindusów nie lubią, choć przy­
znają, że ich oficerowie często zapo­
biegają ekscesom. O Irlandczykach zda­
nia są różne, natomiast nienawiść 
wprost żywiołowa otacza Szwedów. 
Właśnie batalion szwedzki, z kraju 
najbardziej liberalnego, najbardziej 
„socjalistycznego", kulturalnego, spo­
kojnego, antykolonialnego i jakiego 
kto chce jeszcze, gdy o pochlebne przy­
miotniki chodzi. Dlaczego? Przecież 
batalion szwedzki, w Gazie, również 
na służbie .ONZ cieszył się doskona­
łą opinią ? Okazuje się. że batalion 
batalionowi nie równy — a w Katan­
dze znalazł się oddzisł złożony z prze­

stępców, którym powiedziano : albo 
Kongo albo więzienie. Oraz z ocnotn:-
ków z pośród szwedzkich „blousons 
noirs" należących do najgorszej od­
miany tego obrzydliwego gatunku ludz­
kiego. 

Bankowość kongolijska 

Stało się. ONZ. postanowiło zamie­
nić Katangę w „zwykłą" prowincję. 
Administracja złego Czombe, który 
miał śmiałość domagać się niepodleg­
łości i wierzył w potrzebę ładu, bez­
pieczeństwo osobiste ludzi, w rządy 
prawa i w pracę jako podstawę dzia­
łalności gospodarczej, ustąpić ma ad­
ministracji „jednolitej". 

Za złych czasów belgijskich funkcjo­
nował w Kongo bank rolny. Jego za­
daniem było dawanie pożyczek pod 
zastaw płodów i pożyczek hipotecznych 
na zakup gruntu. Bank funkcjonuje 
dalej. W prowincji Kasai dyrektorem 
oddziału został znakomity bankowiec 
miejscowego chowu, który rozpoczął 
na wielką skalę wyprzedaż gruntów 
zastawniezych. Wyznaczył podstawową 
stawkę za działkę. Tanio: sto metrów 
kwadratowych za dwieście franków. 
Czy można kupić dwieście metrów 
kwadratowych — zapytał pierwszy 
klient ? Oczywiście. Cena ? No jasne, 
dwa razy dwa równa się cztery — 
a więc skoro sto metrów kwadratowych 
kosztuje dwieście to dwieście metrów 
kosztuje czterysta, trzysta kosztuje 
sześćset j t.d. 

Znakomity bankowiec nie mógł wyjsc 
ze zdumienia, gdy każdy kolejny klient 
domagał się coraz większych działek. 
Wątpię by mu już zabrakło ziemi, lecz 
pomimo żywych obrotów zabrakło pie­
niędzy. 

Zamiast określenia „kwadratura ko­
ła" można dziś mówić „kwadratura 
Konga", co na jedno zresztą wychodzi. 

J. P. H. 

ku rzemiosła artystycznego i jako ar­
tysta i jako nauczyciel w szkołach ar­
tystycznych, w których wykłada. Prze­
był już długą drogę sukcesów, uwień­
czonych licznymi wystawami, zakupa­
mi do muzeów, odznaczeniami. Prace 
jego znane są nie tylko w Anglii, ale 
również w Holandii, Szwajcarii lub 
Nowej Zelandii. 

Drzeworyty jego o jednolicie shar-
monizowanych tonacjach i świetnej 
konstrukcji, przy pozornej swobodzie 
rysunku dziecięcego, są dziełami na 
wysokim poziomie artystycznym. Prze­
wijają się w nich tematycznie ptaki, 
owady, gady, czasem hieratyczny pej­
zaż zachodu słońca, czy stawu, i bu­
dzą podziw subtelnością i techniczną 
sprawnością. Ale cała ich wartość 
nagle —jakby — blednie, słabnie, gdy 
wejdzie się do sali, w której rozwie­
szone są jego kilimy, wt&éjvie szki­
ce kilimów- jakby fragmenty niedokoń­
czonych poematów. Zachwyt sięga 
najwyższych stopni napięcia, i wyrywa 
się entuzjastyczna ocena — prawdzi­
wych arcydzieł w swoim rodzaju. Na­
sycenie barw jest zupełnie niezwykłe, 
stonowanie ich techniką tkacką budzi 
podziw, nic za tem dziwnego, że przy 
swej względnej dostępności szybko 
znajdują te „obrazy tkackie" szczęśli­
wych nabywców. Do najszczęśliwszych 
należą bezwątpienia właściciele „Za­
chodu Słońca" i „Ptaka na tle kraj­
obrazu", którzy użyczyli swe skarby 
na wystawę. Do nabycia zostały jesz­
cze tak świetne kompozycje, jak „Błę­
kitny krajobraz" niby jakiejś abstrak­
cyjnej Wenecji w blasku księżyca, albo 
„Żuków' jakby wyłaniających się z 
podziemnej ciemni na światło jasnej 
polany. Aby nie ubliżyć ich kolorys­
tyce należy raczej zrezygnować z o-
pisu barw. jakimi zostały te tematy, 
oddane. Zresztą każdy z pozostałych 
eksponatów stanowi arcydziełko sa­
mo w sobie, przy czym zdrobnienie u-
żyte zostało tylko dlatego, aby oddać 
ich stosunkowo niewielkie rozmiary. 
Dla amatorów pięknych przedmiotów, 
stworzonych z głębokim zrozumieniem 
i wyczuciem materiału, z którego zo­
stały stworzone, (choć sama użytko­
wość ich została w ich ujęciu w du­
żym stopniu zatarta), wystawa ta jest 
okazją, której za żadna cenę nie po­
winni pominąć. 

Sztuka zaczyna się właściwie tam, 
gdzie budzi się najwyższego napięcia 
entuzjazm. Do sztuki należy wszystko, 
co zawiera choć zarodki takiego entuz­
jazmu. Takich zarodków nie brak i na 
wystawie dorocznej prac studentów 
Studium Malarstwa Sztalugowego w 
salach Ogniska Londyńskiego Polskiej 
YMCA, Jakby dla podkreślenia bra­
terstwa wszytkich sztuk 0 otwarcie 
tej wystawy uproszony został prezes 
Związku Pisarzy Polskich na Obczyź­
nie Wiesław Wohnout, redaktor na­
czelny „Dziennika Polskiego", ćwierć 
setki adeptów sztuk plastycznych, 
pokazuje na tej wystawie łącznie ok. 
200 prac. Nie mając możności cha­
rakteryzowania poszczególnych indy­
widualności, wypada poprzestać na 
ogólnym stwierdzeniu, iż obecny zespół 
wystawiających wykazuje nie mniejszy 

ładunek artystycznego zapału i roz-
mąchu. a może nawet i trochę więk­
szy niż roczniki poprzednie, co świad­
czy o niesłabnącym entuzjazmie kie­
rownika Studium prof. H. Bohusza-
Szyszki w rozbudzaniu nowych talen­
tów. 

Studium może zapisać na swoje 
dobro pośrednio i inną wystawę, mia­
nowicie pokaz prac malarskich płk. 
Bogusława Gorgolewskiego, dyploman­
ta Studium z roku 1961. Po kilkunas­
tu latach pracy artysta malarz wyro­
bił sobie mocną indywidualność ar­
tystyczną która wyraża się w bardzo 
rozległej gamie tematyki i udatnie za­
hacza o abstrakcjonizm lub surrea­
lizm. Wystawa ta urządzona została 
z inicjatywy Koła Pań na Ealingu, w 
miejscowym Domu Parafialnym. 

Z zaległych wystaw wspomnieć na­
leży c wystawie Józefa Hermana (ur. 
1911) w jednej z galerii angielskich 
na Bond Street, który zdobył sobie 
dużą popularność wśród Anglików 
swoistą tematyką i ujęciem przedsta­
wianych postaci. Modelami jego są 
przeważnie robotnicy, chłopi, rybacy. 
Przez dłuższy czas obcował z górnika­
mi walijskimi. Przedstawiając posta­
cie ludzkie monumentalnie, ciężko, 
nieruchomo, w szarych lub ciemnych 
gamach tonów, upodabnia się — jak 
to słusznie zauważono — do malartwa 
znanego artysty belgijskiego Perme-
ke, którego kiedyś był uczniem, W 
tym stylu wyraża się nie tylko swego 
rodzaju postawa społeczna artysty, 
ale również i swego rodzaju niby — 
rzeźbiarskie podejście do przedmio­
tów czy osób malowanych. Poza po­
staciami Herman chętnie maluje wi­
doki wiejskie i ośrodki przemysłowe. 
Po dziesięcioletnim pobycie w Walii 
zdobył on sobie tam takie uznanie, 
iż odznaczony został złotym medalem 
na otwarciu dorocznego festiwalu sztu­
ki walijskiej. 

Niedawno w Londynie można było 
oglądać też pierwszą poza granicami 
Francji wystawę retrospektywną obra­
zów Henryka Haydena (ur. 1883). Z 
rodzinnej Warszawy przeniósł się w 
r. 1907 na stałe do Paryża. Pomimo 
posuniętego wieku polski artysta był 
obecny na otwarciu swej wystawy w 
Londynie, która mieściła się w jednej 
z galerii tzw. szkoły paryskiej, obok 
Bonarda, Picassa czy Matisse'a. Wy­
stawa składała się z ok. 40 obrazów 
figuratywnych, malowanych w okresie 
od 1908 do 1962. Dzieła jego rozpro­
szone są po muzeach i kolekcjach pry­
watnych na całym świecie. 

Bliskie związki z paryskim środo­
wiskiem malarskim posiada również 
prof. Kazimierz Pacewicz, który brał 
udział w wystawie Królewskiego To­
warzystwa Portrecistów pod nazwis­
kiem Augustus Pack. Wystawił on 
portret kobiecy w akcie, jeden z trzy-
stukilkudziesięciu rozwieszonych a wy 
branych z ośmiuset kilkudziesięciu na­
desłanych. (n) 

S O W I E T I C A 

KONGRES KOMUNISTYCZNY 
BERLINIE 

Na kongresie komunistycznej par­
tii wsch. niemieckiej, rozpoczętym 15 
stycznia w Berlinie zjechali się czo­
łowi przywódcy partii euroropejskich 
z Chruszczowem na czele. Ten ostat­
ni po drodze zatrzymał się w Polsce, 
gdzie go podejmował Gomułka w Ol­
sztynie. Z Pekinu przybędzie delegacja 
pod przewodnictwem b. ambasadora 
w Belgradzie i speca czerwonych 
Chińczyków od spraw wsch. europej­
skich. Wu-Hsiu-czuan'a. Ten sam prze­
wodniczył też ostatnio w tym samym 
charakterze delegacjom pekińskim na 
kongresach komunistycznych w Sofii, 
Pradze i Budapeszcie. 

Zapowiadając wciąż zerwanie mię­
dzy Moskwą a Pekinem część prasy 
zachodniej, spodziewa się jakichś sen­
sacji w tym kierunku również po kon­
gresie wschodnio-niemieckim. Więk­
szość komentatorów skupia jedinak 
swoją uwagę raczej na zagadnieniu 
Berlina, traktatu z wsch. niemieckim 
reżimem, którego zawarcie Chruszczow 
wciąż zapowiada i wciąż_ odkłada, 
czyli na możliwości jakichś posunięć 
bloku sowieckiego w stosunku do Za­
chodu. Problemy „ideologicznego spo­
ru" wśród komunistów znajdą zapew­
ne echo w berlińskich obradach, ale 
nie będą chyba sprawą centralną. 

Interesująca jest wiadomość, że 
Chrusczow wysłał do Chin bliskiego 
sobie J- Antropowa, który ma się za­
trzymać w Pekinie i zobaczyć z Mao-
Tse-tungiem. Komentatorzy wiążą tę 
informację z prawdopodobieństwem 
rozmów, mających na celu przedysku­
towanie wszelkich aspektów ideolo-
giczno-taktycznego sporu, jaki obie, 
główne czerwone stolice toczą między 
sobą oficjalnie. 



SugTĄy Ląw£ZOWSKi SZKIC HiaTORXCZHY (II) 

C O E T Q U I D A N  
„Sprawa zakwaterowania: Według 

przepisów francuskich — mówi gene­
rał Maczek — nie wolno rekwirować 
dla szeregowych domów. Trzeba wy­
korzystać stodoły, garaże i strychy. 
Każda formacja otrzyma na razie trzy 
zestawy kotłów do gotowania. Żywność 
dowozić będą na miejsce Francuzi obo­
zową^ kolumną transportową. Przygo­
tować wszystko na pełne stany eta­
towe i po 200 ludzi nadwyżki, która 
stworzy za parę tygodni drugi turnus 
szkoły podoficerskiej. Absolwenci pier­
wszego turnusu dołączą w dniu wy­
marszu — 20 listopada. Czy są jakie 
zapytania ?" 

Na 80 oficerów przewidzianych eta­
tem, a w tym 5 sztabowych, otrzyma­
łem do 1. p.p. tylko 27 oficerów młod­
szych i 12 podchorążych. Pytam więc 
kiedy przyjdzie reszta. 

— „Paryż wie — przyjdą". 
A potym posypały się pytania o ko­

nie. wozy, samochody, motocykle, ro­
wery, broń. 

„Później '. Na razie ta broń którą 
ma 2 p.p. Jego kompanie odejdą z ca­
łym uzbrojeniem i sprzętem. 

A środki łączności z obozem i mię­
dzy oddziałami? 

„Gońcy piesi. Reszta, gdy nadejdzie 
sprzęt". 

Opalanie kwater — nadchodzą mro­
zy? 

— Zaimprowizować! To wszystko? 
—- Więc dziękuję! 

* * * 

Sztab „ dowódcy oddziałów w obo­
zie" rozpoczął od dnia wymarszu cięż­
ki okres pracy. Generał Maczek był 
.teraz „dowódcą całości", dowódcą, for­
mującej się 1 dywizji, musiał myśleć 
0 potrzebach 2 dywizji piechoty, no i 
swojej przyszłej — pancernej. Jego 
sztab, w miarę przybywania oficerów 
wyłaniał z siebie potrzebne dowódz­
twa, przekazując im stopniowo zada­
nia. Praca sztabu musiała przyjąć no­
we formy, przystosowane do środków 
przekazywania rozkazów. Słowa „na­
tychmiast. odwrotnie i niezwłocznie" 
znikły ze słownika pod groźbą stania 
się „rozkazem na wczoraj". Rozkazy 
szły z szybkością 4 kilometrów na go­
dzinę, a miały do przebycia i do 30 ki­
lometrów Jeśli coś trzeba było zro­
bić szybko, jedynym sposobem było 
siąść do samochodu, jeśli się go miało, 
1 jechać na miejsce. Mimo tych trud­
ności sztab pracował, pułki rosły. Sztab 
pracował, bo za przykładem dowód­
cy, wykreślił z gwary sztabowej sło­
wo „niemożliwe". Wszystko było moż­
liwe do zrobienia, w ten lub inny spo­
sób, wyrwaniem od francuskiej komen­
dy obozu najpotrzebniejszych rzeczy, 
wskazaniem jak trudność pokonać w 
oddziałach, wreszcie własną ofiarną 
pracą. Każdy nowoprzybyły oficer dy­
plomowany, posadzony do biurka pro­
sto z samochodu, -który go przywiózł, 
wciągany był w tą atmosferę pracy, 
w której wszystko można było zrobić, 
bo zrobione być musiało. 

* * 

Bretania to nie Mazowsze. To kraj 
poprzeżynany strumieniami, mokradła­
mi, grzbietami o ostrych stokach. Wios­
ki łączą ścieżki dla pieszych ale drogi 
biegną tylko tam, gdzie są najbardziej 
potrzebne. W przyznanym 1 pułkowi 
rejonie wszystkie biegły tylko do 
Guer — miasteczka, oddanego szkole 
podchorążych. Kiedy objechałem cały 
oddany mi rejon na liczniku mojego 
Forda przybyło 50 kilometrów, a do 
Guer wracałem cztery razy. 

Jakże Ford byłby dumny widząc po 
tym ile samochód jego konstrukcji po­
trafi unieść ludzi i bagażu. Był jedy­
nym środkiem lokomocji pułku przez 4 
tygodnie. Woził broń i mundury, wino 
d chleb, kapelana w niedzielę a cho­
rych w dni robocze . .. dla kompanii 
dowodzenia. A inne? Nosiły słomę i 
beczki z winem, chleb i ziemniaki, ca­
ły prowiant. dostarczany na jeden 
punkt w każdym batalionie. 

* * * 

W listopadzie 1939 ppor. Żebrowski 
objął pluton zwiadowców-motocyklis-
tów 1 p.p. Pluton był w pełnym skła­
dzie, ale nie miał żadnego sprzętu, 
Nie mogąc doczekać się jego przydzia­
łu. a chcąc jak najszybciej rozpocząć 
szkolenie praktyczne, za pierwszą o-
trzymaną gażę kupił dla plutonu mo­
tocykl. 

Najprzód powołana najmłodsze rocz­
niki, chłopaków, co do Francji przyje­
chali dziećmi. Wielu między sobą ga-

l dało po francusku. Znalazłem jednego 
r z nad mego Dunajca, spod Czechowa, 
[ który po polsku umiał tylko paclrra 
| nauczony przez matkę. Powtarzał go 

mechanicznie, nie rozumiejąc znacze­

nia pojedyńczych słów- Rodzice odu-
marli go dzieckiem, wychował się w 
francuskiej wiosce. 

Inaczej było z tymi z Pas de Calais. 
Ci nie tylko po polsku mówili płynnie, 
ale polszczyli wiele słów francuskich, 
odmieniając je w siedmiu polskich 
przypadkach. Taki mieszkał w „sza­
cie" i z „szata" chodził do „kafejki" 
napić sie „pinars" 

Miałem w 3 kompanii kolegę z am­
basady, teraz strzelca. Po paru tygod­
niach pytam go jakim językiem mó­
wi się w kompanii po za służbą. 

— „Dziś już tylko po polsku. — 
Odpowiada. — Po francusku się jesz­
cze klnie, ale i przekleństwa polskie po­
woli wchodzą w użytek". 

* * * 

W dzień wigilijny obóz Coetquidan 
gościł prezydenta Rzeczypospolitej 1 
naczelnego wodza generała Sikor­
skiego. Zanim siedli w obozie do żoł­
nierskiej wieczerzy, objechali wszys­
tkie jednostki stojące w okolicy. Sie­
dem kompanii 1 pułku Grenadierów o-
czekiwało ich przyjazdu przed pałacem 
Coetbo. Mróz był ostry, a połowa 
żołnierzy stała bez płaszczy. Jeszcze 
ich nie otrzymali. 

Na głowach furażerki, berety, kepi 
okrągłę. Każda kompania inaczej przy­
brana, jakby to były przedstawiciel­
stwa różnych pułków francuskich. 

Dowódca III batalionu — major Fug-
lewicz przychodzi do mnie z meldun­
kiem. że chłopcy proszą, by wszyscy 
zdjęli płaszcze, bo to będzie lepiej wy­
glądać. Pozwoliłem, zdjąłem i ja 
płaszcz, grzała mnie radość z tej am­
bicji chłopaków, co chcą koniecznie wy­
glądać jak dobre wojsko. 

* * # 

Spotkałem na strzelnicy por. Marcin­
kowskiego zsiniałego z zimna. 

— Czemu pan chodzi bez płaszcza? 
—Pytam. 

— Nie ubiorę go. aż płaszcze dosta­
ną wszyscy żołnierze kompanii. Jeszcze 
trzech płaszczy nie ma. 

* * * 

W małej restauracyjce w Guer, gdzie 
stołował się sztab pułku i gdzie za­
chodzili często moi chłopcy przecho­
dzący przez miasteczko, bawiłem się 
ich zachowaniem się przed zajęciem 
miejsca przy stole. 

Strzelec wchodził w czapce, saluto­
wał, wieszał czapkę, rozpinał pas i 
płaszcz, zapinał pas pod płaszczem i 
dopiero teraz płaszcz zdejmował. 

Jadającemu często przy naszym stole 
majorowi francuskiemu — oficerowi 
placu wydawało się to śmieszne. 

— „Oni wstydzą się zostać bez pa­
sa, jak młoda dziewczyna bez koszuli. 
— Powiada mi raz ze śmiechem. 

— Nie! — Drogi majorze. — Oni 
wstydzą się pokazać w swoich obwis­
łych bluzach, a nadto, widząc nas w 
pasach, uważają że pas stanowi o-
zdobę munduru i warunek elegancji. 
Nasz żołnierz kocha mundur i chce w 
r.im podobać się innym. 

* * * 

Trzeba było widzieć kompanie, kie­
dy nareszcie wiosną 1940 roku zrzuciły 
stare niebieskie łachy i dostały nowe 
zielone mundury. Jaka to była radość, 
jak się każdy z nich cieszył, jak się 
w nich pysznił. 

* * • 

W styczniu dostał pułk pierwszą pa­
rę koni. Aż żał było na nie patrzeć, 
takie były zabiedzone i wychudzone. 
Dostała je kompania broni towarzy­
szącej do działek. W trzy tygodnie 
poznać ich nie mogłem. Okrągłe, sierść 
się na nich świeci, łby zadarte w gó­
rę. 

— Cóż za cuda pan robi! — Pyla\n 
dowódcy kompanii. 

— To nie cuda. Cała kompania kc,ło 
nich chodzi. Chłopcy odkarmili je swo­
im chlebem. 

# * * 

Niełatwe były pierwsze miesiące ży­
cia żołnierzy dywizji Grenadierów. 
Twardą przeszli szkołę. Kiedy już naj­
gorsze minęło, pułki się zżyły, pod­
szkoliły, otrzymały część środków tran­
sportowych, co życie uczyniło łat­
wiejszym, przyszedł rozkaz wydziele-
lenia batalionów dla brygady Podha-
halańskiej — po jednym z każdego 
pułku. 

Obowiązki dowódcy 1 dywizji peł­
nił pułk. dypl. Szyszko-Bohusz, wyzna­
czony teraz na dowódcę Podhalan. 
„Bliższa koszula ciału niż kubrak" — 
mówi przysłowie- Bliższą mu była je­
go brygada niż Grenadierzy. Chciał 
ją mieć doskonalą a wszyscy rozumie­
li, że czasu będzie miał mało. Trzeba 
było wymienić w oddawanych batalio­
nach ludzi słabszych pod jakimkolwiek 

względem, oddać wszystkich żołnierzy 
z polskich dywizji podhalańskich i 
wszystkich „kopistów". Wracający z 
francuskiego kursu specjaliści broni 
pancernej zostali zarekwirowani. 
Wszystko to spowodowało dużo prze-
synięć. Trzeba było wydzielić zawiąz­
ki dla odtwarzanych własnych batalio­
nów i rozpocząć pracę niemal od no­
wa. 

Drugie powołanie poborowych z 
Francji obejmowało inne grupy rocz­
ników. Byli to już ludzie starsi wie­
kiem. Duży procent stanowili _ rezer­
wiści dobrze wyszkoleni. Pozwoliło to 
stosunkowo szybko nadrobić stracony 
czas. Prace nad nowo wcielonymi była 
tym łatwiejsza, że pułki otrzymały 
dużą ilość doskonale dobranych ofice­
rów i podoficerów, przybyłych z Wę­
gier i Rumunii. Każda kompania miała 
teraz szefa sierżanta „z prawdziwego 
zdarzenia", zawodowego podoficera, tę 
troskliwą matkę kompanii, pamiętają­
cą o wszystkich potrzebach. 

* » * 

1. 8. 1940 otrzymałem z dywizji roz­
kaz urządzenia tradycyjnej już mszy 
żałobnej za duszę marszałka Piłsud­
skiego. Byłem tym rozkazem mile za­
skoczony. świadczył on dla mnie, że 
wojsko jest poza sferą tarć politycz­
nych. Kazałem na mszę do Guer przy­
słać po 50 ludzi z każdej kompanii, 
a w pierwszym rzędzie tych' co mieli 
zaszczyt służyć pod rozkazami wiel­
kiego marszałka. 

Ustawiono w kościele katafalk na­
kryty polską chorągwią i ozdobiony 
masą zieleni. Kościół był pełny. Fran­
cuski oficer placu przybył w gali i 
przy szabli. 

Nazajutrz po mszy nadszedł drugi 
rozkaz zabraniający wszelkich uroczys­
tości w dniu 19 marca. 

Kiedy powrócił do dywizji generał 
Duch pułki były już zreorganizowane 
i praca szła pełną parą. Przy okazji 
pierwszej jego bytności w pułku przed­
stawiłem mu zebrany w jednej sali 
cały korpus oficerski pułku. 

Miałem czym się pochwalić. Wszys­
cy dowódcy batalionów mieli ukończo­
ną wyższą szkołę wojenną, większość 
dowódców kompanii — kurs na majo­
rów w Rembertowie, a młodsi ofice­
rowie — chłopcy jak malowanie. Stu 
oficerów w pułku — obsada jakiej 
nigdy żaden polski pułk nie posiadał. 

Generał trafił do naszych serc jed­
nym szczególnie zdaniem: — „Gdzie na 
ziemi niemieckiej postanie noga Gre­
nadiera — długo nic nie wyrośnie". 

* * * 
Na 38 stronie wspomnianej części 

pracy naszego biura Historycznego 
jest mowa o stosunku do nas oficerów 
francuskich, pełniących funkcje ofice­
rów łącznikowych przy polskich oddzia­
łach. Treść kilku zdań poświęconych 
tej sprawie jest tak ujęta, że czytają­
cy może wynieść wrażenie, że był on 
niewłaściwy, bo potrzeba było inter­
wencji gen. Sikorskiego do premiera 
Daladier by określić ich rolę i zada­
nia. Postanowiono, że w żadnym wy­
padku nie będą oni odgrywali roli do­
wódców, a tym samym na żadnym 
szczeblu nie będą wydawane jakie­
kolwiek rozkazy oficerom, względnie 
szeregowym przez oficerów francus­
kich" 

Musiały gdzieś zajść nieporozumie­
nia i powstać tarcia, skoro interwen­
cja była potrzebna, ale śmiem twier­
dzić były to wypadki sporadyczne i 
moim zdaniem wina leżała po obu 
stronach. Miałem od listopada do 
kwietnia w 1 pp. 5 of:cerów łączni­
kowych. Kapitana Lenfrey przy mnie, 
podporucznika przy płatniku i po jed­
nym poruczniku przy dowódcach ba­

talionów. Wzajemne stosunki składały 
się z miejsca poprawnie. Zaszedł je­
den jedyny wypadek skargi dowódcy 
nowoodtworzonego 2 batalionu na swe­
go oficera łącznikowego, spowodowany 
jego interwencją na ćwiczeniach. Spo­
strzegł błąd i zaczął sam instruować, 
choć na miejscu był dowódca plutonu. 

Wezwałem mego kapitana i powie­
działem mu, że w takiej metodzie wi­
dzę niebezpieczeństwo dla autorytetu 
polskiego podporucznika i poprosiłem 
by wezwał wszystkich oficerów łączni­
kowych, wykazał im istotę nietaktu. 
Wszystkie swe spostrzeżenia mieli oni 
meldować wyłącznie i bezpośrednio do­
wódcom batalionów. Powtarzam — to 
był jedyny wypadek, jedyny wyjątek; 
nie przeczący memu twierdzeniu, że 
stosunki wzajemne były w pełni po­
prawne a nawet przyjacielskie. 

Gdzie było inaczej winę ponosił też 
i polski dowódca. Francuski oficer 
łącznikowy, młodszy o jeden lub dwa 
stopnie, włożony do ich poszanowania 
nie wychodził ze swojej roli, jeśli pol­
ski dowódca nie dał do tego powodu: 
powiedzmy krótko jeśli nie miał komp­
leksu niższości, jaki się niestety u nas 
trafiał. 

Wiele lat żyłem -w otoczeniu ofice­
rów francuskich, poznałem ich zwy­
czaje i formy, nie mogę sobie wyobra­
zić, by nieupoważnieni lub nie sprowo­
kowani postępowali niewłaściwie, 
wbrew zasadom dyscypliny, lub by na­
sza klęska wrześniowa miała zdyskre­
dytować nas wszystkich w ich oczach 
jako żołnierzy-fachowców. Mieli prze­
cież w swej historii klęski nie mniej­
sze, by wspomnieć bodaj Sedan. Wina 
złego leżała po obu stronach. Dla tych 
oficerów francuskich, z którymi sty­
kałem się w Coetquidan zachowałem 
w pamięci jedynie wdzięczność za po­
moc w wielu wypadkach i za przyja­
cielski stosunek okazywany na każ­
dym kroku. 

POLSKI SZPITAL W PENLEY 
W kwietniu 1962 r. Szpital Polski 

przeszedł pod zarząd miejscowego Ko­
mitetu Szpitalnego Wrexham. 

Brytyjskie Ministerstwo zdrowia u-
staliło i zatwierdziło, że Polski Szpi­
tal ma prawo dysponować 108 łóżkami, 
przeznaczonymi dla chorych starszych 
niezależnie od płci i nie znających do­
statecznie angielskiego języka. 

Szpital przyjmuje osoby chore z 
przewlekłymi schorzeniami, które wy­
magają stałej opieki lekarskiej lub 
pielęgniarskiej. 

Szpital posiada 6 sal chorych w tym 
jedna kobieca. Poza tym posiada za­
kład roentgenowski, fizjoterapię, pra­
cownię analityczną i terapię zajęciową. 

Szpital jest jednostką samodzielną, 
korzysta jednak ze wszystkich spec­
jalności w Wrexham, dokąd są kiero­
wani chorzy -w razie potrzeby. Cho­
rzy, nie nadający się do transportu, 
są badani przez angielskich specjalis­
tów na miejscu. 

Leczenie chorych spoczywa w rę­
kach lekarzy polskich. Cała obsługa 
pielęgniarska, jak i większość perso­
nelu administracyjnego jest polska. 

O przyjęcie do Szpitala mogą się 
ubiegać starsi wiekiem Polacy (ponad 
60 lat) zamieszkali na terenie W. Bry­
tanii, po uprzednim przesłaniu prośby 
przez domowego lekarza na ręce Na­
czelnego Lekarza Szpitala. 

Schorzeń ostrych, jako też umysłowo 
chorych ściśle chirurgicznych i ocznych 
— Szpital nie przyjmuje. 

Szpital posiada katolicką kaplicę i 
stałego kapelana. Poza tym posiada 
bibliotekę polską 1800 tomów. 

W świetlicy chorych znajdują się 
gazety polskie i angielskie. Co pewien 
okres wyświetlane są filmy na oddzia­
łach. Kuchnia jest polska. 
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LEKARSTWA ! LEKARSTWA! 

Po artykule dyskusyjnym „O Świę­
to Narodowe" Kazimierza Schleyena, 
„Orzeł Biały" Nr 51-2 (1067-8). 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Przed trzydziestu — czterdziestu 

laty, gdy nadarzała się okazja oma­
wiania dnia 15 sierpnia jako Święta 
Narodowego przeważnie mówiło się. 
że była to rocznica zwycięstwa żołnie­
rza polskiego nad hordami bolszewic­
kimi ze wschodu przy pomocy Bożej 
jako „Cudu nad Wisłą". 

Ta wiara nasza w „Cud" wypływała 
z najprawdziwszych wierzeń, iż poza 
skromnymi możliwoścami naszej zie­
mi stało się coś, co przerastało siły 
ludzkie, to też nikt z zacniejszych Po­
laków nie odważał się kwestionować, 
że tego cudu nadprzyrodzonego nie 
było. 

Świat katolicki z pierwszych wieków 
odrodzenia się chrześcijaństwa przy­
jął wiele wydarzeń na podstawie opo­
wiadań jako cuda boskie, jakkolwiek 
ówczesny kościół ich oficjalnie nie u-
znał. 

W dniu tym w zestawieniu sztanda­
rów wojskowych na akademiach wid­
niała chorągiew Matki Boskiej z u-
mieszczonym w górnym rogu obrazem 
ks. Piotra Skorupki z krzyżem w rę­
ku który w pierwszej linii frontu padł 
od kuli moskiewskiej pod Radzyminem. 

Tak zestawiona nazwa tego święta 
i towarzyszące słowa przy tych obcho­
dach i wspomnieniach do dziś brzmią 
mi mile w uszach i dlatego nie chciał­
bym nic uronić z nich przy dzisiej­
szym upływie czasu, postępie umysłu 
i wynalazczości. 

Dzień 15 sierpnia jako czyn zbrojny 
i końcowe zwycięstwo nad Rosją było 
ogromne dla nas żyjących w tamtych 
czasach i dla potomności naszej. 

Jeszcze dzisiaj Rosjanie, zwiedza­
jący obecną Polskę, czują się tym 
zwycięstwem upokorzeni i nie chcą na 
ten temat z bardziej odważnymi ro­
dakami w Kraju dyskutować. 

Pocichu stawiają sobie pytanie: jak 
to, Rosja w 1920 r. mając tak wybit­
nych i nieomylnych marszałków — ge­
nerałów z „niezwyciężoną" armią czer­
woną tak haniebnie uciekała z pod 
Warszawy. 

Ci Rosjanie i ci inni, którzy znali 
przewagę Czerwonej Armii nad Polską 
wierzą bardziej w ,,Cud Boży" aniżeli 
w geniusz naszych dowódców wojsko­
wych, którzy przypisują sobie lub któ­
rym sie przypisuje większą lub mniej­
szą rolę w zwycięstwie. 

Slough, Bucks. 
Leopold Gadzina 

KRZYŻÓWKA Nr 493/63 

We Francji ELKA S.A.R.L. ZO rue l-egendr» 

Paris 17 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
Poziome: 1) tam gubisz grzechy; 

7) w Weselu i w ogrodzie; 9) nie cała 
księga mądrości, więcej niż jedność; 
10) do niej po równać można starą 
twarz Chińczyka (wspak); 11) chy­
ba; 14) i 15) pora w młodym życiu; 
16) wstążka wody naokoło miasta 
(wspak); 18) ptak; 21) piersi na jego 
miarę domagał się Słowacki; 22) tam 
leje się alkohol; 23) tam był ranny 
Kościuszko. 

Pionowe: 2) spryciarz; 3) ostry 
pies?; 4) część; 5) kawałek drewna; 
6) i 20) rodzaj cennika; 8) wysoki; 
12) Bismarck jako kanclerz; 13) po­
krycie; 17) potrawa; 18) część ciała 
bez kości (wspak) ; 19) taki przesmyk 
(wspak). 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 483/62 

Poziome: 2) pustelnia, 6) i 8) Leo-
polis. 7) miecz, 9) gotyk, 10) i 11) 
zachcianka, 12) start, 14) Kupiec 
Wenecki, 19) spór, 20) pory (wspak), 
21) cygan (wspak), 22) i 23) równa-

szansa (wspak), 25) Krakus. 
Pionowe: 1) Baltazar, 2) papacha, 

) Elektra, 4) Kadrowa (wspak), 5) 
postrach. 12) Stefan, 13) taniec, 14) 
koperta. 15) parawan, 16) wrogie, 17) 
czynnik, 18) szeroki (wspak). 
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Armstrong lekceważąco machnął ręką. 
— Ba, wtedy nie było jeszcze brytyjskiego lotnictwa 

i marynarki. Nie, Stop, wyspy Rosjanie nie wezmą! 
Przed odejściem z biura czekała Marka miła niespo­

dzianka. Kierownik firmy wezwał go do siebie i zapro­
ponował mu przesunięcie do rachuby wobec utraty jed­
nego z urzędników przez mobilizację. Oznaczało to nowy 
krok w kierunku powrotu do dawnej stopy życiowej i zwią­
zane było z podwyżką uposażenia. Marek prosto z biura 
pojechał do Zaklewskich, aby podzielić się dobrą wiado­
mością z Kasią. 

Stefan Wóycicki 

Ziemia przeznaczona 
22) ale czuł na sobie jej ciepłe ramiona i nie chciało mu się, 

wątpić.Pochylił głowę i pocałował ją w zgięcie naprzecie, 
prawego łokcia. 

— Może masz rację — powiedział. 

XVI. 
Powieść 

Następne kilka dni nie wyjaśniło sytuacji. Premie? 
brytyjski poleciał do Moskwy, usiłując pośredniczyć mię­

tom przebiegłością zastrzegła się już przy zupie ogórko- a Stanami Zjednoczonymi, o co, naturalnie, 
Kasi nie było jeszcze w domu, ale pani Zaklewska przy- wej, że się nic na polityce nie rozumie), dokonywał cudów gazety amerykańskie podniosły straszliwy hałas, oskarża-

jęła go wręcz entuzjastycznie: ekwilibrystyki, aby się nie narazić żadnej z sił walczących. Wielką Brytanię o szykowanie nowego Monachium 
— Pan do panny Katarzyny, prawda? Niechże pan Odetchnął z ulgą, gdy wreszcie oboje z Kasią wycofali kosztem Ameryki, i powrócił z zapewnieniem władców 

odżałuje dla nas starych, kilka chwil, póki ona nie przyj- się do jej pokoju. Kremla, że dołożą wszelkich starań, aby uniknąć wojny, 
dzie. — Ach, ty! — powiedział z wyrzutem i objął ją mocno. Na dowód swych głęboko pokojowych intencji przedłożyli 

Marek wylądował na rozłożystej, jak woltyżerski koń — Co takiego? — zapytała śmiejącymi się wargami mu propozycję paktu o nieagresji między Wielką Brytanią, 
cyrkowy, kanapie przy nakrytym na trzy -osoby stole prosto w jego wargi. a. Związkiem Sowieckim. Premier, zasłoniwszy się ko-
(Kasia jadała razem z Zaklewskimi), na którym pani do- Pocałował ją raz, potem drugi i trzeci i niewątpliwie 1 uchwal<Tma iï T™ 
mu, mimo jego protestów, natychmiast postawiła jeszcze zrobiłby to po raz'czwarty, gdyby dziewczyna nie odsu- Parlament> fiknąć pochopnego przyjęcia jakichkolkiek zo-
jedno rakrycie. Jej mąż wydawał się znacznie bardziej nęła się. postawlło Wlflką Br^ 
ożywior.y, niż poprzednio. — Załóżmy się, że pani Zaklewska zajrzy do mnie w teni.ę fzed ^^czym problemem: czy zając stanowisko 

— Słyszał pan? — zaatakował Marka — premier bry- ciągu najbliższych dwóch minut — powiedziała prowoku- ?,eV,ra "f+1 
w. .c 0 z;-cyrn . on cie', wyła™ując się z 

tyjski zaproponował spotkanie Rosji, Chin, Ameryki, Fran- jąco. a™" — *** P°PieraC 7-Szelkimi s.lłarm 

cji i Wielkiej Brytanii dla przedyskutowania problemów Marek zapalił papierosa. . b mb W pierWSZym rzędzie na sowleckie 

światowych. To heca! — tu z satysfakcją zatarł pulchne — Nie zakładam się, jeżeli nie mam żadnej szansy na °w 
,v' 

dłonie. wygranie — stwierdził. 
Marek kiwnął głową w milczeniu. Pan Zaklewski nie Niemal że w tej samej chwili drzwi uchyliły się, po-

potrzebował jednak żadnej zachęty. twierdzając głęboką mądrość jego słów. 
— Ale głupi ci Anglicy, proszę pana! — nachylił się — Pani Katarzyno, nie ma pani przypadkiem tych ma­

ku Markowi im się zdaje, jak przedtem z Hitlerem, że łych nożyczek do manikiuru? — zapytała dyskretnie wsu-
się wykręcą psim swędem z tej wojny. Ale z tego będą nięta w drzwi głowa pani Zaklewskiej. 
nici! — Pożyczyłam je pani trzy dni temu — z całą powagą 

— Dlaczego? zapytał Marek, ktróemu zadowolenie pana odpowiedziała Kasia. 
domu zupełnie nie trafiało do przekonania. — Cóż za gapa ze mnie! Przepraszam najmocniej! — 

— Dlaczego?^ Dlatego, że Amerykanie i Rosjanie za i głowa zniknęła za drzwiami. 
bardzo się siebie wzajemnie boją. — Podziwiam cię, Kat — pokiwał głową Marek. — Ja 

— W takim razie nikt z nich nie zacznie wojny. bym już dawno przepuścił babę przez maszynkę do mięsa 

W prasie brytyjskiej odzywały się liczne głosy, zarówno 
z głębokiej lewicy, jak i z zapadłej prawicy, wzywające 
do uniknięcia udziału w grożącej wojnie i powołujące się 
na straty, jakie Wielka Brytania poniosła w dwóch ostat­
nich wojnach bez wyciągnięcia z nich jakichkolwiek ko­
rzyści. Głosy te znajdowały potwierdzenie swej słuszności 
w wiadomościach z kontynentu, gdzie — poza zdecydo­
wanie antysowieckimi Niemcami zachodnimi — inni alian­
ci wydawali się wahać i mieć poważne wątpliwości co do 
realnej wartości Atlantyckiego Sojuszu. 

W domu przy ulicy Broomwod, mieszkańcy podzielili się 
na trzy grupy: do pierwszej, święcie wierzącej w wybuch 

Tak by się wydawało na oko, prawda? Ale w rze- Nie przeczę, "że 'kobieta" dobra z "kościami" ale' odetchnąć ™jny ^zwycięstwo Zachodu, należały gospodarz domu „ 
istosci dzieie sie inaczei. Strach zabiia zdolność Ho m'Vnmn niû rvATiunl i 1 jego małżonka; do drugiej, przewidującej możliwość 

wojny, ale niepewnej jej wyników, zaliczali się Kleszczo-
czywistości dzieje się inaczej. Strach zabija zdolność do nikomu nie" pozwoli. 
inteligentnego myślenia. Jeden nieostrożny krok — i go- — Nie bądź śmieszny, Marku — Kasia pocałowała go . . .. . , , , 
towe! w policzek — ja ich oboje bardzo lubię. To dobrzy lu- wie } ~ 0 ile można było sądzie z często sprzecznych wy-

Marek zastanawiał się nad słowami starszego pana, dzie, a to się nie często zdarza. powiedzi — Starzeski; do trzeciej, przewidującej zwycię-
kiedy pani Zaklewska powróciła z kuchni. _1 Czy ona już wie, że się chcemy pobrać? s*wo °k°zu «demokracji ludowej", należało włączyć czar-

— Tosieczku, nie męcz-że pana tą swoją wojną! —=» — Jeszcze nie. Niechże i ja mam trochę zabawy. Cze- ne£° sąsiada Marka, któremu z tej okazji potriotyczny 
wołała już od progu. — Pan nie ma pojęcia, co się dzieje kam na najbardziej odpowiedni moment do zakomuniko- ^os' arz wymówił mieszkanie. Panna Stenia i Irland-
dzisiaj z moim mężem. Jemu się ciągle wydaje, że to się wania tej epokowej wieści. czycy z sutereny reprezentowali popularną i liczną wei 
zacznie już dziś wieczorem! Czy ty się spodziewasz wojny? nagle zapytał wszelkich sondowaniach publicznej opinii grupę „nie ma-

Marek z wdzięcznością zwrócił się do niej : Marek. jących zdania . 
— A pani myśli, że to się jeszcze odwlecze? Kasia zdziwiła się: Mai"ek. Przeżywał okres wyraźnej rozterki: nie był bar-
Bezradnie rozłożyła ręce: — Czy ja wiem? Tak dawno nam wmawiano, że to ^zieJ bojazliwy od tych,^którzy z głęboką wiarą w zwy-
— A cóż ja mogę wiedzieć? Tyle tylko, że wojna zaw- kiedyś przyjść musi, że to już na mnie nie robi wielkiego ^ ™°'' ej ,sp™.wy oczekiwali nadejścia decydują-

sze wybucha wtedy? kiedy my jej najmnie chcemy. A tu wrażenia. Przyzwyczaiłam się. T'- °V1Ch> 
wszyscy znajomi męża szykują'się, więc chyba nic z tego - Ale co będzie z nami w takim razie? Czy to także 
nie wyjdzie. na tobie nie robi wrażenia? Bo na mnie tak bie pytanie: „A może ja jestem złym Polakiem? Może braK 

,  .  .  p i i i  tt ' i j -v i i. • i i i w moim charakterze czegoś, co czyni prawdziwego pa-
Argumentacja pani Zaklewskiej, mimo wyraźnych luk Kasia pogładziła go po włosach, jak małego, rozkapry- triotę? Może właśnie ślepa> bezkrytyczna wiara takiego 

w rozumowaniu, podniosła Marka na duchu. Miał zamiar szonego chłopca. , • . Sroki jest słuszna?" Ale na to natychmiast przychodziły 
poprzeć ją słownie, kiedy w drzwiach pokoju stanęła Kasia. — Z nami będzie wszystko dobrze. Mozę to smieszne, refieksje, tłumaczące, że ten „za wszelką cenę" patriotyzm 

— Marek? A ty co tu robisz? ale się o nas wcale nie boję. Jestem pewna, ze z nami grokj j jemu podobnych pochodzi po prostu z faktu po-
Marek zawstydził się swego pośpiechu. _ wszystko będzie w porządku. ^ czucia wykolejenia i zdeklasowania, z braku wszelkiej moż-
— Chciałem ci powiedzieć, że mnie przeniesiono do ra- Marek przytulił się do niej. liwości kariery w tym kraju, nie oceniającym ich prze-

chuby. I dostałem podwyżkę. — Ja właściwie nigdy jeszcze nie byłem naprawdę szłych — prawdziwych czy wyimaginowanych zasług, z 
Po gratulacjach gospodyni popędziła wszystkich do obia- szczęśliwy. Dopiero teraz. I nie chcę tego szczęścia tracić, nadziei, że w wolnej Polsce potraktowano by ich inaczej, 

du, w czasie którego nieustannie ścierały się dwa opty- Kasia, objąwszy go ramionami, kołysała go łagodnie: wreszcie z tęsknoty za niczym nieprzywracalną przeszłoś» 
mizmy: pani domu, która w wojnę nie wierzyła, i pana — Nie stracisz, nie stracisz, Marku. Wszystko będzie cią. Rozgrzeszał ich chętnie -z tej ślepoty, ale jej dzielić 
domu, który marzył o jej wybuchu. Marek, powoływany dobrze. Zobaczysz. . , . . nie Potrafił-
na świadka przez obie strony (Kasia z wrodzoną kobie- Marek nie był pewien, czy ma zawierzyć jej pewności, .(Ciąg dalszy nastąpił 

Wzmacniajcie nerwy i oczyszczajcie 
krew, a będziecie cieszyć się zdro­
wiem i wzmożoną wydajnością w 

pracy ! 

Wyciąg z życiodajnych gruczołów 
zwierzęcych. 

KALEFLUID 
Używanie naszego preparatu polep­
sza stan zdrowia w sposób bardzo 
znaczny, w wypadkach ogólnego osła­
bienia, depresji nerwowej, zmęcze­
nia, wyczerpania, zaburzenia i sta­
rości. U kobiet również w wieku 
przejściowym. W sprzedaży w wiel­
kich- aptekach. Wysyłamy bezpłatnie 
w języku polskim przepisy używa­

nia. 
Laboratoire B. KALEFLUID 

FRANCJA. 
66, BLD. EXELMANS, PARIS 16-e. 

B R I D ź 
Licytując widzimy tylko 13 włas­

nych kart i dlatego tak trudno ocenić 
możliwości łącznie z kartami partne­
ra. Oto przykład rozkładu który dał 
różne wyniki na konkursie: 

4 K 9 3 
f W 7 4 
^ A K 9 8 5 2 
* K 

# A S  M •  °  4  

f A K  D l « « 3  
^ W A s • D 10 6 
jb W976542 Ą t  A 10 8 3 
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* D 

DOKUMENTY CHWILI 
Zeszyty Informacyjno-Polityczne pod redakcją 

Adama Ciołkosza 
Zeszyt I-szy już do nabycia w GRYF PUBLICATIONS LTD., 169, Battersea 

Church Road. LONDON, S.W.ll i we wszystkich księgar»iaeh polskich 

w cenie 22/-. 

Trudno było ocenić na linii W-E, że 
trefle zaprodukują 7 lew i gra bez-
atutowa jest pewna. Niektórzy gracze, 
którzy zaryzykowali bez atu otrzyma­
li w podarunku dużego szlema gdy N 
zaatakował pikiem ponieważ S licyto­
wał ten kolor w obronie. Przy jakim­
kolwiek ataku 11 lew było zapewnio­
nych. 

Pozornie najrozsądniejsza gra 5 
trefli przy żadnym stoliku nie zosta­
ła wygrana. N bowiem zastartował 
królem i asem karo na co partner od­
powiedział „echem" (góra dół). Zrzu­
cając najpierw 7 potem 3 domagał się 
dalszej gry w tym kolorze i w ten spo­
sób samotna dama atutowa wzięła le­
wę. 

Gdzie S-N bronili w kolorze karo­
wym mogli wziąć tylko 6 lew. Prze­
ważnie jednak S upierał się przy pi­
kach dając znać partnerowi, że przy 
innym atucie karta jego jest bezuży­
teczna. Jeden z graczy skontrował już 
trzy piki i prawidłowa obrona była 
następująca: Najpierw zgrał asa i 
króla kier. Granie kart w tej kolej­
ności jest sygnałem dla partnera po­
siadania tylko dwóch kart w tym ko­
lorze. Wpuścił go do ręki asem trefl. 
E odebrał damę kierową i zagrał ten 
kolor po raz czwarty. W zaatutował 
asem j w ten sposób dama atutowa 
awansowała do lewy. Podobne rozkła­
dy zdarzają się często przy stoliku 
bridżowym i dają najrozmaitsze wy­
niki. 

Kazimierz Schleyen 

Komunikat Sokoła Polskiego w Paryżu 

WIECZÓR LITERACKO - ARTYSTYCZNY 
W niedzielę, dnia 20 stycznia br. o godz. 16-tej, w dużej sali Y.M.CJV. przy 
13, Avenue Raymond Poincare, Paryż 16-ty (Metro Trocadéro) odbędzie się 
WIECZÓR LITERACKO - ARTYSTYCZNY, poświęcony SETNEJ ROCZNICY 

POWSTANIA STYCZNIOWEGO. 

W części literackiej udział biorą: dr Maria KASTERSKA, Ryszard MATU­
SZEWSKI, Jadwiga NOMARSKA, gen. Wacław PIEKARSKI. 

W części artystycznej wystąpią: Cecylia JAWORSKA, Hanna LEŚNIEW­
SKA, Waldemar KOSSAKOWSKI. 

Szanownych Rodaków z Paryża i okolicy prosimy o punktualne przybycW, 
UWAGA! Zaproszenia indywidualne rozsyłane nie będą. 

Wstęp — udział w kosztach. 

ZA ZARZĄD SOKOŁA POLSKIEGO W PARYŻU 
(—) Władysław Dąbrowski, prezes. 
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Głos Ameryki i głos Europy 
(Dokończenie ze str. 1) 

Erlander będzie Paryża, włoski nim sąsiedztwie geograficznym woj-
Fanfani pojechał już do Waszyngto- ny — w płd. Wietnamie. 
nu, zanim przyjmie w Rzymie Mac- zbiorowa interwencja mocarstw 
millana. Wreszcie Adenauer jeszcze zaczęja na tym obszarze dawnych 
raz odwiedzi de Gaulle'a. Miejmy na- Indochin franCuskich od konferencji 
dzieję, że wyrównywanie wewnętrz- genewskiej z 1954 r„ na której po-
nych różnic nie da Sowietom okazji dzielono Wietnam na północny ko­
do jakiegoś zaskakującego posumę- munistyczny i południowy — niepo-
Cla> dległy, postanowiono zneutralizować 

Laos i poparto neutralny rząd w 
Krwawy przewrót w Togo Kambodży, czyli w trzecim kraju 

Na „czarnym lądzie" Afryki, gdzie dawnych Indochin. Przez osiem lat 
szereg krajów ekskolonialnych uzy- program neutralizacji Laosu nie 
skało ostatnio niepodległość, pojawił wchodził w życie i zdołano ją narźu-
się nowy punkt zapalny. Chodzi o cić dopiero ub. roku po wznowieniu 
przewrót w Togo, poprzednio kolonii tejże konferencji w Genewie, która 
francuskiej (przed I wojną — nie- formalnie swoją organizację zacho-
mieckiej), która w 1960 r. stała się wała. Neutralistyczny ten rząd koali-
państwem niepodległym, związanym cyjny księcia Suwanna Fuma w La-
traktatem z Francją. 13 stycznia za- osie powstał, ale już dotychczas wia-
mordowano tam Prezydenta w oso- domo, że główny warunek neutrali-
bie S. Olimpio, wybitnego polityka zacji czyli opuszczenie terytorium 
prozachodniego; równocześnie are- Laosu przez obce wojska, nie został 
sztowano członków jego rządu a przez stronę komunistyczną dopeł-
władzę objęło wojsko. niony, a dopilnowanie tego w dżun-

Togo, niewielki kraj liczący wyżej glach pogranicznych jest prawie nie-
tniliona ludności, którego stolicą jest możliwe. Padają też, tymczasem spo-
nadmorskie miasto Lome, sąsiaduje radyczne strzały i są strącane cy­
na dużej przestrzeni z Ganą, której wilne helikoptery. 
Prezydent Nkrumą pozostawał w Przy teg0 rodzaju „neutralizacji" 
ostrym konflikcie z zamordowanym Laosu trudno się dziwić, że zwal-
i znany jest ze swego zamiaru anek- czanie gerylasówki komunistycznej 
sji Togo. Do połączenia z Ganą dąży w sąsiednim płd. Wietnamie jest 
też opozycyjna partia w Togo Ju- kwadraturą koła. Na miejsce roz-
vento, której dziełem był zamach i bijanych oddziałów jednych przecho-
której przywódca Miczi, obecny kan- dzą z pjn> Wietnamu czy poprzez 
dydat do rządów, przebywał na wy- ;Laos — nowe i pacyfikacji kraju 
gnaniu w Ganię, podczas gdy nawza- dokończyć nie można. Stany Zjedno-
jem opozycjoniści wobec prez. Nkru- Czone udzielają niepodległemu, an-
ma korzystali z gościnności w Togo. tykomunistycznemu rządowi prez. 

Drugim przedstawicielem opozycji Diema wydatnej pomocy finansowej 
przeciw zamordowanemu prez. S. O- (400 mil. doi. rocznie) a nawet mili-
łimpio, który może obecnie dojść do tarnej, nie tylko w uzbrojeniu, po-
władzy jest jego szwagier, dawny nieważ około 12 tysięcy umunduro-
premier i przywódca partii Demo- wanych wojskowych amerykańskich 
kratycznej o polskim nazwisku, Mi- kieruje wyszkoleniem oraz operacja-
kołaj Grunicki. Prasa podaje o nim, mi dwustotysięcznej armii stałej płd. 
że — podobnie jak inny, głośniejszy Wietnamu. Prowadzona na tak dużą 
polityk afrykański, sir Roy Welenski skalę pacyfikacja tego kraju trwa 
•— jest pochodzącym z Polski Żydem, już od roku, ale celu swego, z przy-

Morderstwo, popełnione na prez. Cz:Tn wfej wskazanych, jeszcze nie 
Olimpio było poprzedzone ostrym osl^gn? a 

spięciem dyplomatycznym między W związku z tymi trudnościami 
nim a Nkrumą, co wywołało obecnie podnoszą się już w prasie zachodniej 
obawę, że ten ostatni może spróbo- głosy, wzywające do nowego cofnię 
wać interwencji w Togo, na którego cia się. Zaczyna się pisać o zwołaniu 
obszar ma apetyt. Aby ostudzić te jeszcze jedne i konferencji do Gene-
zapały, rząd francuski ostrzegł, że wy, celem neutralizacji z kolei Wiet-
nie pozwoli na mieszanie się obcych namu. Inicjatywa taka pojawia się ze 
w wewnętrzny konflikt, powstały na strony komunistów, z reguły wycho 
skutek morderstwa w Lome i oba- dzących na takich układach, ze swo-
lenia tam rządu. jej strony niedotrzymywanych • 

bardzo dobrze. 
Neutralizacja Laosu — Z. S. 

wojna w Wietnamie ———-— ——-

Na łamy prasy światowej powró­
ciły znowu sprawy płd.-wsch. Azji, 
gdzie w zneutralizowanym Laosie i 
podzielonym Wietnamie nie ma dalej 
spokoju, chociaż od tak wielu lat 
mocarstwa starają się o jego ustale­
nie na tym ważnym strategicznie 
obszarze. Polityka Zachodu jednak, 
w praktyce amerykańska, idzie tam 
dwoma różnymi i sprzecznymi tora­
mi, w rezultacie czego nie osiąga 
zakreślonego celu: nie udaje się, ani 
rzeczywista neutralizacja Laosu, ani 
rozstrzygnięcie toczonej w bezpośred-

(Dokończenie ze str. 1) 
z hitlerowskim najeźdźcą. Ale katoli­
cy wiedzieli, że zarzut był fałszywy 
i wybieg nie przydał się na nic; na­
wet jest prawdopodobne, że przywód­
cy komunistyczni rychło pożałowali 
tego kroku; faktem jest, że dziś, po 
przeszło 17 latach od wypowiedzenia, 
dochodzi się do absurdu nawoływania 
się na dyspozycje wymówionego Kon­
kordatu w przykrym usiłowaniu „u-
sprawiedliwienia" zniszczenia naucza­
nia religii w szkołach — dwukrotnie 
zapewnionego i zagwarantowanego 
(1950 i 1956) i dwukrotnie skasowa­
nego (1953 i 1960) — oraz nadzoru 
nauczania katechetycznego w para­
fiach. 

Faktem jest, że już w owych pierw­
szych momentach przywódcy polskie­
go komunizmu chcieli odłączyć i oder­
wać katolicyzm od Rzymu, żeby mu 
nadać charakter „narodowy". Dzisiaj, 
właśnie w Rzymie, pan Kliszko wy­
jaśnia, że w ZSRR, gdzie Kościół jest 
,.narodowy". proces przystosowania 
się był „szybszy i mniej bolesny". Ale 
i to twierdzenie nie odpowiada rze­
czywistości. Prześladowanie Kościoła 
prawosławnego było pierwowzorem 
(„paradigma"), po którym nastąpiła 
wojna przeciw społeczeństwom kato­
lickim w krajach zajętych. W Rosji 
gwałtowna faza prześladowania — z 
przerwami mniej lub więcej długimi 
i za\irsze tymczasowymi — trwała po­
nad 20 lat i dopiero na początku woj­
ny, w 1942 roku, pozwolono na po­
nowny wybór Patriarchy, podczas gdy 
ustanowiono urząd państwowy, który 
praktycznie przejął funcje wykonywa­
ne przez ,.Prokuratora Świętego Sy­
nodu" za czasów carskich. Do tego 
czasu wszystkie wysiłki reżimu so­
wieckiego były skierowane ku znisz­
czeniu Kościoła hierarchicznego. W 
tym długim dramacie — który się nie 
skończył — odnaleźć można wszystkie 
sposoby używane potem gdzie in­
dziej, w innych formach i pod inną 
nazwą, dla wywołania w Kościele ka­
tolickim „wewnętrznych dialektyk de­
strukcyjnych" i podporządkowania go 
.„sprawie komunistycznej", aby — 
służąc tejże — zginął. 

Polscy przywódcy komunistyczni, po 
nieudaniu tej pierwszej próby spró­
bowali półoitcjalnych sondaży koło 
Stolicy Świętej w nadziei, że znajdą 
w Rzymie pomoce, których szukają w 
celu wprzężenia do swego wozu spo­
łeczności katolickiej w Polsce. Za­
wiódłszy się po raz drugi, wywierali 
silne naciski, połączone z rozmaitymi 
groźbami, ażeby zmusić Biskupów do 
„układu', który został zawarty w 
kwietniu 1950 roku i przedstawiony 
jako „bunt" („Rivolta') względem 
Stolicy Świętej. Wśród zobowiązań 
przyjętych wówczas przez rząd figu­
rowała między innymi gwarancja na­
uczania religii w szkołach publicznych 
i poszanowanie wewnętrznej jurys­
dykcji Kościoła. Ale minęło nie wiele 
miesięcy i te obietnice zostały po­
gwałcone: od eliminacji nauczania re­
ligii doszło się do „uprywatnienia" 
jak największej ilości szkół (zakładanie 
tak zw. Towarzystw Przyjaciół Dzie­
ci), aby je oddać w ręce czynników 
komunistycznych, które naturalnie 
szybko wykluczyły religię. Nie całe 
trzy lata po dekrecie o nominacjach 
kościelnych, w Państwie, które oświad­

NIEPRAWDA PANA KLISZKI 

N A  S E T N Ą  R O C Z N I C Ę  P O W S T A N I A  
S T Y C Z N I O W E G O  

„JÓZEF PIŁSUDSKI 
O POWSTANIU 1863" 
— pełny wybór pism, wykładów i przemówień z ilustracjami: 

Wyd. „Gryf" i Instytut Im. J. Piłsudskiego 
Do nabycia we wszystkich księgarniach polskich.  — Cena 35 -  ($ 6.00) 

czyło się jako odłączone od Kościoła, 
przewidywało się ze strony władzy 
cywilnej położenie ręki na wewnętrz­
nej jurysdykcji kościelnej- Wtedy to 
Kardynał Wyszyński oświadczył głoś­
no ,,non possumus" w imieniu swoim 
i swych kolegów w Episkopacie. Na­
stąpiły procesy terrorystyczne przeciw 
biskupom i księżom, żywym i umarł-
łym, oskarżonym o zdradę; naturalnie 
poprzez ich osoby mierzono w Stolicę 
Świętą. Biskupi — taki był domyślny 
powód procesu przeciw Kurii Krakow­
skiej — „zdradzali", ponieważ byli 
związani posłuszeństwem z „Watyka­
nem". Wracała sugestia schizmatycka 
— ale zawsze bez pożytku. Kardynał 
zaprotestował przeciw zapędzeniu się 
za daleko („montatura"), i to było 
bliższą przyczyną jego aresztowania 
oraz oddalenia aż do jesieni 1956 ro­
ku. 

Nie potrzeba tu przypominać, w 
jakich warunkach dla reżimu przy­
musowych (..nacessità") i jego bez­
silności wobec opinii publicznej, 
spragnionej wolności — Arcybiskup 
Gnieźnieńsko-Warszawski powrócił do 
rządów swych diecezji. Ale należy 
podkreślić, że Kardynał Wyszyński 
przyjął uwolnienie tylko wtedy, gdy 
był pewien, że przynajmniej niektóre 
zasadnicze swobody będą przywróco­
ne Kościołowi. Gwarancje zostały 
przyznane, nauczanie religii powróciło 
do szkół, biskupi i księża niesłusznie 
oskarżeni zostali zrehabilitowani ' dro­
gą regularnej rewizji procesu, zadają­
cej kłam sędziom „stalinowskim", 
którzy ich obwinili i skazali. Odtąd 
minęło 6 lat i ucisk stał się znowu 
bardziej przytłaczający. Nauka reli­
gii została ponownie usunięta ze szkół: 
nie tylko to. ale urząd wyznań chciał-
bu ją ograniczyć i „skontyngentować" 
oraz kontrolować ją nawet w budyn­
kach kościelnych, podczas gdy dyspo­
zycje prawne, jak np. ulegałizowanie 
przerwania macierzyństwa i rozwody 
— usiłują podkopać obyczaje chrześ­
cijańskie, a nauczanie materialistycz-
ne w szkołach dąży do zneutralizowa­
nia wychowania rodzinnego. Różne 
środki dokuczania, stosowane tu i ów­
dzie. ale oparte na kryteriach ogól­
nych — paraliżują Kościół w wykony­
waniu jego najświętszych czynności. 
Przerażający ucisk podatkowy; „lai­
cyzacja" szpitali; konfiskata klaszto­
rów i eksmisja zakonnic; zaciąg woj­
skowy — o charakterze nadzwyczaj­
nych — kleryków i nowicjuszy; 
wzmocnienie ruchów tak zw. „kato­
lickich". które miałyby działać od 
wewnątrz, aby ograniczyć działanie 
Kościoła w imię „wysuwania świec­
kich". Np, kilka okazów („essempla-
re") PAX'u zjawiło się również w 
Rzymie z okazji Soboru — może dla 
popisania się w oczach swych war­
szawskich zwierzchników. 

Wiadomo, dlaczego mówiliśmy w 
swoim czasie o tym, że kardynał Wy­
szyński zwrócił się 3 listopada 1961 
roku do marszałka Sejmu, żeby po­
stawić sprawę pogwałcenia wolności 
religijnej i żądać zwołania komisji dla 
przeprowadzenia dochodzeń i stwier­
dzenia bezprawia tego, co się dzieje. 
Pan Wycech odpowiedział trzy mie­
siące później odpierając zarzuty twier­
dzeniem, że stosunki między Kościo­
łem i Państwem są jak najlepsze. To 
było powodem, dlaczego ks. Prymas 
w marcu wznowił żądania dochodzeń. 
Nie wiemy, czy i jaka była odpowiedź: 
ale Kardynał już od kilku miesięcy 
iest oskarżany o „reakcjonizm', o 
awersję w stosunku do Państwa soc­
jalistycznego, a teraz, ' w Rzymie, na­
wet o „dwulicowość". Czy to odpo­
wiedź p. Wycecha przez usta swego 
„wice" ? 

Raz jeszcze jest oczywistym złu­
dzeniem („illusione") przeciwstawia­
nie postawy Kardynała i postawy 
przypisywanej — dla wygody — Wi­
dzialnej Głowie Kościoła. W tym 
wszystkim nie ma nic nowego. Nie 
nowa' jest próba przeciwstawiania 

Biskupów Stolicy Świętej i odwrotnie; 
nie nowe jest, lećz bardzo jest stare, 
świadome przekręcanie („travisamen-
to") prawdy; stałym celem dążeń jesti 
całkowite podporządkowanie („asser-
vimento") Kościoła, wyrzeczenie się 
przezeń misji nauczania, krzewienia i 
pogłębiania wiary i moralności chrześ­
cijańskiej. Stale mu się nakazuje re­
zygnację, chylenie się ku upadkowi 
i śmierć. Taka a nie inna jest syr.r-
bioza katolicyzmu z materializmem, 
jaką pan Kliszko przedstawił w Rzy­
mie „licznej grupie' dziennikarzy oraa 
eleganckich panów i pań, ukazując na­
dzieję możliwego Konkordatu. 

Na początku powiedzieliśmy, że zga­
dzamy się z wicemarszałkiem polskie­
go Sejmu, gdy twierdzi, że ekspery­
ment dokonany w Polsce ma znacze­
nie międzynarodowe. I rzeczywiście 
je ma: wykazuje bowiem, że i w kra­
jach głęboko i mocno katolickich rzą­
dy komunistyczne — chociaż wiedzą, 
że idą przeciw uczuciom ogółu — nie 
rezygnują ze swego ateistycznego i, 
niwelującego totalitaryzmu. Dowód, że 
między komunizmem a religią żadna 
pojednanie nie jest możliwe. F. A. 

KRONIKA TYGODNIA 
8 stycznia 

Rząd brytyjski utworzył specjalne mi­
nisterstwo dla spraw bezrobocia w 
północnej części Anglii. 

Sprzeczne wiadomości z Katangi do­
noszą m. in. że ONZ. nakazał aresz­
towanie Czombego. 

9 stycznia 
Szach perski zarządził referendum 

w sprawie reformy rolnej. 
Czombe ponowił gotowość pertrak­

tacji z ONZ i nakazał swym wojskom 
nie stawianie oporu z wyjątkiem za­
kładów ..Union Miniere". 

10 stycznia 
Centralny rząd kongolijski nakazał 

konsulowi brytyjskiemu w Elizabeth-
ville opuszczenie placówki. Wywołało 
to konsternacje w ONZ., gdyż konsul 
jest jedynym łącznikiem z Czombe i 
wraz z konsulem belgijskim gwaran­
tował mu bezpieczeństwo. 

Macmillan oświadczył, że pertrak­
tacje o przystąpienie W. Brytanii do 
Wspólnego Rynku, nie „mogą wlec się 
w nieskończoność". 

W Waszyngtonie oświadczono, że o-
brona Europy i Ameryki jest niero­
zerwalnie zespolona. 

11 stycznia 
„Nieoficjalny" nacisk pracowników 

elektrowni grozi katastrofą w W. Bry­
tanii. Istnieje obawa sparaliżowania 
życia przez brak prądu. 

Stany Zjednoczone zagroziły odebra­
niem pomocy gospodarczej tym kra­
jom, których żegluga obsługuje porty 
kubańskie. 

Hordy reporterów i ciekawskich u-
niemożliwiają Karolowi, następcy tro­
nu brytyjskiego, naukę na nartach w 
Szwajcarii. 

Chruszczow i Gomułka odbywają na­
rady w lasach pod Olsztynem; 

12 stycznia 
Groźba wysadzenia w powietrze za­

kładów „Union Miniere" w Kolwezi 
zmusiła U Thanta do nakazania 
wstrzymania działań przeciwko woj­
skom Katangi. Zakłady te wytwarzają 
90 procent światowej produkcji kobal­
tu. 

13 stycznia 
Zamordowano prezydenta republiki 

Togo, Olivio. Władzę objęła junta pod­
oficerska. Togo było w stałym sporze 
z Ganą. 

14 stycznia 
W swym dorocznym orędziu o „sta­

nie Unii" Kennedy stwierdzał, że nie 
widzi zmian celów polityki sowieckiej. 

De Gaulle wypowiedział się na kon­
ferencji prasowej przeciwko przystą­
pieniu W. Brytanii do Wspólnego Ryn­
ku ; odrzucił propozycje amerykańskie 
wspólnej broni atomowej NATO. 
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